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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 

d la  L w ow a o grodz. 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p row inc ji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś d la  L w o w a o godzinie 
12 w p o łudn ie , d la  prow incji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele n ie  wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  
m i e s i ę c z n i c  z ł .  2* k w a r t a l n i e  z ł .  G-— 

Za g ran icą  k w arta ln ie  z ł r .  7'50.
W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 

m iesięcznie 1 z ł- <*> e t - k w a rta ln ie  4 z ł. 50 .e t.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 28. kw ie t . i ia .

J a k  już k ilka przytoczyliśm y przykładów,
prusk ie  i w ogóle n iem ieckie  o rg a n a  k o n s e r ­
w a t y w n e  czyli ju n k ie rsk ie  j a k K rtu te tg  
tudz ież  zw łaszcza k a t o l i c k i e  p rze m aw ia ją  za 
bardz ie j  ludzkiem  postępow aniem  z P o l a k a m i  
w  P oznońsk iem  l .P r u s ie c h  Z achodn ich .  \V tym 
też duchu  odzywają się  o rg an a  w o l  n o m y  ś l n e .  
N a to m ia s t  o rgana  n  a c j o n a ł -1 i b e  r  a l  n  e jak 
Nationaletg. ju d z ą  ciągle p rzeciw  Polakom , i iu£ 
zapowiedź ulgi co do nauk i języka  polskiego w 
szkołach  ludowych, w praw iła  j e w furję. Ale za­
ciekłość p ru sk a  odbija  się zw łaszcza w P 0*t or-
gani® w o l n o - k o n s e r w a t y s t ó w  czyli^ ge-
f ie im ra tów  (tyle  co w A ustr ji  bofra tów ) p ru ­
skich.

T o st  wzywa do bezw zględnej g erm an izac j i  
co zowie „asym ilac ją  z pańs tw em  pruskiem**’ 
„P rzypom nijm y  sobie —  pow iada Pont ~  że już 
daw nie j chw ie jnośc  rządu  p rusk iego  pom iędzy  
ene rg icznem  fo ry tow an iem  i obrona  in te resów  
narodow o niemieckich n a  g ran icy  w schodn ie j  a 
daleko idącą uprze jm ością  dla życzeń polskich 
g łów nym  była  powodem, źe idea „całej Po lsk i"  
wciąż żyje w ludnośc i polskiej w P rus iech  i że 
ludność  ta bardzo mało się zasym ilow ała .  N aród  
na s z  obaw ia się, że takież sam e skutki sp ro w a­
dzi odstąp ien ie  od w drożonej w r 18,86 s y s t e ­
m atyczne j  polityki ku obronie  n iem ieetwa.

„Przyczem  podn ieść  należy ,  iż j a k  z do- 
św iadczen ia  wiemy, spe łn ien ie  życzeń polskich 
ty lko potęguje  p re tens je  polskie, i że bardzo ry ­
chło dójdziem y do tego, iż bez n a ra żen ia  n a jż y ­
w otn ie jszych  in teresów  bezp ieczeństw a pańs tw a,  
zadosc uczym c im n iepodobna  będzie. Wówczas, 
j a  to dzieje od r. 1815 n iezbic ie  dowodzą, tein 
silniej odbiją się na  n a s  owe us tęps tw a,  i m n ie ­
m a n e  owoce „polityki po jednan ia"  zam ien ia  się 
w cos wręcz przeciw nego. J u ż  n ied aw n o  temu 
m ie liśm y  sposobność daw ać w tej m ierze  prze- 
strogę,  a to, co z ow ych części k ra ju  słychać ,  
pow oduje n a s  do ponowienia owej p rzes trog i" .

Organ geh e im ra tó w  prusk ich  j e s t  tak za­
ciekły, że un ika  naw e t  w yrazu „P o lak" ,  i zna 
tylko „ludność polską" pań s tw a  prusk iego . N ie ­
od rodna  to brać „ s ta ro -au s t i jac k ie j"  biurokracji  
w iedeńskie j.

Czytamy w berlińskiej Pont-. „ J a k  n am  z P e ­
te r sb u rg a  piszą, s łychać  w ta m te jszy c h  kołach 
dobrze  in form owanych  o odw idzinach ,  ja k ie  c a r  
w ie c i e  zam ierza  złożyć c e s a r s t w u  n i e m i e c ­
k i m .  W  jiympntjaeh dw oru  rosy jsk iego  d la  F r a n ­
cji nAaflą jJ ły 'fc ijoczne och łodzen ie  od czasu po- 
by;t»  ces&ituwej Prydrykowej w P ary żu .  C ar był 
w ielce f oburzony  ów ezesnem i d e m o n s tra c ja m i  
łTancujk iann , i  Aa. Lała t am te wg, i i  aodczu od- 
widziią, ces. F ry d r y to w e j  p rzed  dw om a la ty  w 
K o p en h a d ze  w czasie, gdy tam że cars tw o ro sy j­
scy bawili, między m atką  ces. W i lh e lm a  a ca­
rem  zaw iąza ły  się szczere s to sunk i p rz y ja ­
cielskie".

We Lwowie, — Środa dnia 29. Kwietnia 1891. Rok X X X .
Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują:

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peree 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfischgasee 10; Rudolf Moose, Seiler- 
etadte 2; A. Oppelik, Stubenbsstei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vog]er i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Beichmau & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakejł i A dm inistraeji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telofon 104..

Kor espondencj e.
W i e d e ń  d. 26. kwietnia. 

(Adres Eoła polskiego. — Nasze stanowisko. — My i lewica).

W czora jsze  posiedzenie  K o ła  trw ające  ośm 
godzin bez przerw y, za jm ow ało  się wyłącznie 
u ch ’ifa le n ' em a d resu w ed łu g  projektu dr. Biliń- 
skieg0- O brady tego posiedzenia  otoczone sa ta ­
jemnicą* d la tego  niczego  o tein nie mogę wam 
donieść.

T ru d n o  tu je d n a k  s t łu m ić  p rzyk rą  uwagę 
iż dziwnym sposobem  pom im o uchw alonej je d n o ­
głośnie ta jem nicy, n iek tó re  je j  uchwttły dos ta ły  
s ię  do w szys tk ich  w ażn ie jszych  organów  n ie ­
mieckich i do Narodm ch LiUóto. W  tych  b iu le ty­
nach znać j e d n ą  re torykę i czuć j e d n ą  m y śl. 
D jiw na  rzecz, że n a w e t  dzis ie jszy  PrtmdKnbUtit 
o tłos i ł  n aw e t  nazw isko je d n eg o  z mówców. B a r-  
d / i  się w ydaje  praw dopodobnein ,  że drogi tej 
ą^nkać na leży ,  n ie  b roń  Boże w Kole polskiem —  
g iy ż  tam dyskrec ja ,  p rzypuszczać na leży ,  j e s t  do­
chowywaną, już  d la tego  samego, że n a  ludzi ho-

Listy o wychowaniu.
n i .

J e  z u p o l  12. kw ie tn ia  1891.

P o d s ta w ą  każdego w ychow an ia  j e s t  re l ig ia  
i bez niej n ie  może się żaden  człowiek w ycho­
wać. Tego zd a n ia  p raw ie  u nas  dowodzić nie 
t rzeba .  N adzw ycza j  w yjątkow i są  ludzie, k tó rzy-  
by się zgadza li  z trOfj* R ussa ,  jakoby  trze b a  
dziecko w ychow yw ać bez relig ii ,  zos taw ia jąc  w y­
b ó r  w iary  do ras ta jącem u  m łodzieńcow i.  I owszem , 
j e s t  n a  to p o w szechna  zgoda, że p rzekonan ie  iż 
B óg  w szechm ocny  i w szechw iedny  pa trzy  n ie u ­
s ta n n ie  n a  ludzi, karząc  i n a d g ra d z a ją c  ich czyny, 
Ua tym, albo n a  ta m ty m  świecie, w k tó rym  każdy  
człowiek żyć będzie wiecznie, u ła tw ia  n ie z m ie r ­
n ie  w ychow anie ,  a czyni dzieci lepszem i,  i w paja  
w nie zasady  um ożliw ia jące ich  szczęście. Teini 
zasadam i s ą : m iłość b liźniego, szacunek  dla po ­
w ag  i d la  obowiązku, w strzem ięź liw ość  i ufność 
w to, że czyn  dob ry  i sz lac h e tn y  spo tka  się 
zaw sze  z n a le ż y tą  nadg rodą .

Z tego to powodu żąda zazwyczaj każdy  
ojciec, aby  je g o  dzieci w ychow yw ano  re lig ijn ie .  
Bo m atk i  są w ażn ie jsze  powody dla k tórych  się 
tak iego  w ychow an ia  dom aga  ; najczęśc ie j m a  n i e ­
rów nie  więcej w iary  od ojca i ma to p rzekona­
n ie ,  że fo rm u ły  m odli tw y i s a k ra m en tu  um ożli­
w ią  dziecku  szczęście ja k ie ś  nadz iem skie ,  k tó ­
rego  sobie z resz tą  już n ie  w yobraża  ta k  ja sn o  
j a k  owo dziecko. N a  obydwu rodziców oddzia­
łu ją  je szc ze  in n e  w p ły w y :  tradyc ja ,  p rzy z w y c za­
je n ie  i  nac iak  opinii publicznej ,  k tórej  by było

n o ru  w łożono uroczyste p rzy rzeczen ie  ta jem nicy .
Z d ra d za n ie  ta jem n ic  Koła j e s t  s ta ry m  g r z e ­

chem , k tóry  się zagn ieźdz i ł  na  k u ry ta rz a c h  p a r la ­
m e n tu  i m a  swe źródło  w p rze ró ż n y ch  u rzędow - 
cach  i półurzędow cach .

N ie  będąc je d n a k  n ie d y sk re tn y m , mogę tu 
powiedzieć, że e labo ra t  prof. B il iń sk iego  p rzy ję ty  
z o s ta ł  w Kole po lsk iem  z n iebyw ałem  u z n a n i e m ; 
t rzeba  sobie u p rz y to m n ić ,  w ja k  t ru d n y c h  w a­
runkach  zn a jdow ał  się re fe ren t  komisji ad resow ej,  
który rów nocześn ie  j e s t  cz łonk iem  K oła  polskie­
go. Było to po raz  p ierwszy, że Koło polskie 
p rzeprow adz iło  dyskusję  ndresow ą n a  podstaw ie  
przed łożonego  e laboratu .  Bo też po raz p ierwszy 
K ołu  polskiemu, a raczej n a jw yb i tn ie jszem u  jego  
członkowi p rzy p a d a  to pe łne  odpow iedzia lności 
zadanie, w ypow iedzen ia  n a  życzenie  ce sa rza  p ro ­
g ram u  pracy n a  szereg  la t  n a jb l iż szy ch ,  przyczem  
trzeba było zrezygnow ać z podnoszen ia  kwestyj 
drażliw ych, k tó rych  po ru sze n ie  u d a re m n iło b y  na  
długi czas zajęcie się sp raw am i ekonom icznego  
i socjalnego u s ta w o d a w s tw a ,  re fo rm ą  us taw  s ą ­
dow niczych, p rocedury  ciwilnej i u s taw y  karne j .  
„D*e heiklen F ra g en • bezuży teczn ie  ro zb i ja ją  się 
po Izbie , ro zn a m ię tn ia ją  s t ro n n ic tw a ,  u d a re m n ia ­
j ą  pracę pozy tyw ną i do żadnego  rezu lta tu  nie 
doprow adza ją .

O uchw alen iu  przez Izb ę  w dzisiejszym 
sk ładzie  reform y ustaw  zasadniczych , do k tórych  
zm iany  t rze b a  3/ ,  g łosów, o u tw orzen iu  federacji 
au to n o m ic zn y c h  grup ,  o Ś t a a t s r e c h c i e  cze­
sk im  mowy dziś n ie  ma.

S p ra w y  takiej w agi m uszą  n a  d ługo być 
jeszcze p rzedm io tem  dyskusji publicznej,  s tud jów  
naukow ych  i s tać  się z czasem w łasnośc ią  n a ro ­
dów, dopiero  wówczas będzie m ożna p rzy s tą p ić  
do zm ian  konsty tucji .

Czy t ry a d a  z sto licam i wo W iedniu ,  Peszcie 
i P ra d z e  j e s t  is to tn ie  na  dziś ideałem , d la k tó­
rego  my Polacy  m am y  się rzucać w  n ie b e z p ie ­
czne wiry, ja k ie  zm iana  konsty tuc ji  za sobą po­
ciągnie? My m am y inne ideały  i in n ą  t ra d ę  przed 
oczyma, które w szystkiem i k rokam i n aszy m i i 
wszystkimi u s i łow an iam i naszym i n a  d łu g o  kie- 
rowąc m uszą.

My nie  m ożem y dla u zy s k a n ia  ilolów n a r a ­
żać s tanow iska  w ażnego  i pow ażnego, ja k ie ś m y  w 
m o n arch i i  zajęli.

Mainy w tej chw ili  stanowisk*.) na jp ięk n ie j­
sze -  może nie n a jbardz ie j  w pływ ow e, ale za­
wsze najbardzie j  p o w ażane  w całej Izbie , w r z o ­
dzie i u m onarchy .  To s tanow isko  m a sw oje ko ­
rzyści —  ale m a i swe ciern ie .  M iędzy tymi 
j e s t  to, co zaw sze k rępu je  s t ro n n ic tw a  u s te ru  
będące, jeże li  się chcą u trzym ać,  to j e s t  p ew ne­
go rodzaju pow ściąg liw ość i um ia rkow an ie  w d ą­
żen iach .

T rz eb a  tu  rzeczy sądzić już  n ie  ze śc isłego 
egoistycznego  s tanow iska,  tu n ie  o to ju ż  idzie 
coby n a m  było n ą jp rzy jem n ie jszem  i najdogo 
dniejezerni, ale o-far, co ze w zg lędu  n a  innb s t r o n ­
n ic tw a  j e s t  m ożliw em  i co je s t  ro zu m n e m . T rz e ­
ba zająć s tan o w isk o  ju ż  n ie tylko wobec spraw  
pew nych  naszego jk ra ju ,  ale wobec p ań s tw a ,  wobec 

U*VC\ t s r̂ o n n ,c tw, in nych  kra jów  ko ronnych .
* o ^ .m usim y  mieć n a s z ą  politykę wobec spra-

w yborców pozaciąga ła  takife'zobowiązania, że one 
n ie  pozw ala ją  im  pójść do K a n o s s y :  do Koła 
polskiego.

M ogę w am  donieść ,  że tam u lewicy s t r a ­
szny  j e s t  zg ie łk  i la m e n t  z powodu s tanow iska ,  
ja k ie  jej m enerzy  zajęli. Poprostu w ściekają się 
N iem cy, że ich i te raz  władza ominęła. O pow ia­
dają  o kom icznych za jśc iach  między opozycją 
ce n tra l i s ty c zn ą  a rządoweam i cen tra l is tycznym i.

C hlum ecki j e s t  rządowiec, P le n e r  już  dziś 
rządzi ja k o  p rezes komisji budżetowej, B a re u th e r  
czeka n a  tekę.

Z na j lepszego  źród ła  mogę was zapew nić ,  
że nie m a  m owy o żadnem  naszem  zbliżeniu  do 
lewicy. To co K u rje r  ogłosił,  jakoby  Zaleski p a r ł  
do lewicy i zap row adz i ł  Koło zadaleko n a  lewicę, 
j e s t  popros tu  śm issznem . Nie m a w tern cienia 
praw dy.

Jeże li  kiedy, to dziś Koło stoi dalej od le­
wicy, niż przed dw om a tygodniam i.  Do tej sp ra  
wy pow rócę w przysz łym  liście.

W kwestji rozbrojenia.
(Przr.e c. i .  je n tra ła .)

wobec Ja d a ń  „ - . S o w  Sto-
S o W l r T  v  cen trom  nr.
i tem u niimiu ■ o s tanow isko  trze b a  się  w zn ieść

d n a s  w , » . ™ T i  ? 'T  “ “ s“  rolaod n a s  w ym aga, l  w tych Wiirunkach n a p i s a n i
program u pracy  p a r la m e n tu  z n a tu ry  rzeczy z ło­
żone je s t  w en u n c ja c j i  od ironu . My z naszej
s trony  daliśm y tylko wyraz n a s z y m  przekonan iom  
au tonom icznym , i naszym  d ążen iom  w dziedzinie 
ustaw odaw stw a soc ja lnego  i ekonom icznego .

P o trzeba  było podn ieść  to w adresie ,  czego 
w mowie tron. nie było, to j e s t  podnieść  potrzebę 
regulacji  rzek w pańs tw ie ,  n a  co fu n d u sz  m e lio ­
racy jny  nie może być uw ażany an i za w y s ta r ­
czający, ani to naw et w jego ce lach n ie  leża ło  -  
fundusz melioracyjny j e s t  tylko d la  m elioracyj i 
regulacji  d robnych  rzeczek. Uwazac go, choeby 
n a w e t  zos ta ł  powiększony, za fundusz regu lacy jny  
rzek, j e s t  to łudzić się słowami, za którymi me

m “ " A dres  podnosi opróe.
s tk ich  sp raw , k tórych ważność dla stolicy p a ń ­
s tw a  została  uznaną .  , , . , • „ „„

D odać  muszę, że p r a w d o p o d o b n i e  lew 
tym  ad re sem  g łosować nie będzie, bo wobec swych

c h r z e ś T  PkZJZnaÓ Si? d °  t6g° ; ^  prZeSta*a ^

dziecko** pierw szęgo tedy dziec ińs tw a słyszy 
cudu y .św^ t e ,  o toczone dziw ną auraolą
Dostaoip in razacłl  ob razkach  widzi święte 
szych a w aav«Jf  p r^ obleczo« e od ludzi dzisiej-

k im on ,  n iU ie ,
n iegdyś  g rzeczne  dzieci i dobrych  '
tają. — Z ta m tąd  schodzą  czasem  
widom e d la  nas  a to d la tego ,

W  tej dla ca łego św iata  cywilizowanego 
zw łaszcza  na  lądzie  europejskim najżyw o tn ie j­
szej sp raw ie  um ieszcza  Pester L loyd  ze znako ­
m itego  p ió ra  fachow ego ar tyku ł  obszerny, tak 
za jm u jąc y  w sw oich szczegółach i os ta tecznym  
w yniku , że żal n am  go skracać ,  w ięc n ie  mogąc
w jed n y m  zm ieśc ić  num erze ,  na  dw a go ro zk ła ­
dam y. ’

rmm n i? om ylim y się w domyśle, że au to-
,  ̂ e m - J e,n e r a ł  broni,  br, K uhn , były  m ini-

• k tó ry  w n iedaw no  w ydanem  dziele
łiidniowo°-Ję0,L111!  . \ r ‘ 1870/71 (na widow ni po- 

tjoda,eJ) tak  dosadn ie  a p rzekonu-  
n i !  v  ów czesne  dowództwo tak  po

g r o n i e  F ra n c u z ó w  j a k  Niemców, i w ykazał,  co 
F ra n cu z i  w  p o dobnym  w ypadku  n a  przyszłość 
czym * powinni.

A uto r  w ziąwszy za m otto  us tęp  z Getego 
„U czu ia  czarnoksiężnika*4, który sp am ię ta ł  sobie 
zaklęcie, w ypuszcza jące  powódź, a zapom nia ł  d r u ­
gie, tam ujące  —  tak  p isze  :

Coroku, zazwyczaj n a  wiosnę, naw iedza  lu ­
dy E u ro p y  n ie sp o d z ian k a  przykra  . b u d ż « t y 
m i n i s t r ó w  w o j n y .  Każdy z n ich  p rzynosi  
znaczne p rzec iążen ie  finansów. S iły  podatkowe 
są wszędzie już  do os ta teczności  naprężone . Ż ą ­
dania w sze lako  n ie ogran icza ją  się na „m ien iu " ,  
ale także —  i to rzecz jeszcze  w ażn ie jsza ,  się- 
gują po „ k r e w “. Z każdym  rokiem więcej żądają  
synów k ra ju  d la  celów w ojennych  ; i ju ż  się 
chyba  doszło do k resów  możliwości.  G rom adzą  
się now ości na polu  bron i,  zaczem  bu rząca  s iła 
oręża w  sposób s tru c l i .w y  się  w zm a g a  i zawsze 
sfę żąda kóśztównycfi zm ian  i świeżych s p r a ­
wunków. Z s i lną  obaw ą rządy  i ludy  pog ląda ją  
w przyszłość ,  i k a ż d y  się p y t a :  d o  c z e g o  i 
j a k  d a l e k o  m a  t o  p r o w a d z i ć ?

W  tym przygnębia jącym  s tan ie  rzeczy co­
raz częściej roz lega  się wołanie o zm ianę onego; 
w znios łe  duchy  m yślą o pow szechnem  rozzbro- 
jen iu ,  o u tw orzen iu  sądów polubow nych  do za- 
g ad z an ia  politycznych kwestyj spornych ,  a id e a ­
liści w znoszą się  nawet do „idei pow szechnego  
pokoju" .  . . .

N ies te ty ,  myśl tę o s ta tn ią  m u s im y  z k re te ­
sem nazw ać utopią. H is to r ja  pow iada,  że niezgo- 
d n o ść  lu d z k a  j e s t  nieprzezwyciężoną. J a k  daleko 
s ięgają  dzieje ludzkości, p raw ią  o w alkach i woj­
nach .

G dyby is tn ia ła  ja k a  nadzie ja  ug run tow an ia  
pokoju trw ałego , to religia ch rześc iańska ,  w p ły ­
w ająca  ju ż  prawie od dwóch tysięcy la t  na cy­
w ilizow aną  ludzkość byłaby sw ojem  przykazan iem  
miłości B oga  i bliźnich sp row adziła  n ap ra w ę  Ja k  
w iadom o je d n a k ,  potrafili ludzie naw e t  z tej, 
n a j sz lache tn ie jszem i ideami pałającej religii wy- 
dedukow ać powód lub p re teks t  do na jok ru tn ie j­
szych prześ ladow ań ,  do wojen najkrw awszych.

A le że i po postępach ku ltu ry  i w y k sz ta ł­
cen ia  ludzi niczego spodziewać się nie można, 
na  to dość prze jrzeć  s ta n  E u ro p y  z os ta tn ich
la t cz te rdz ies tu .

Po rew olucy jnych  ruchach  r. 1848 i 1849 
p rzy ję ły  n iem al  wszystkie p a ń s tw a  E uropy  kon­

sty tucje  libe ralne ,  k tóre  ludności w sposób u re­
gu low any  zapew n iły  czynny udzia ł w życiu po- 
l i tycznem. Tak  więc s tw orzono w zględny  spoaój 
i zadowolenie w ew nątrz .  P o  szeregu walk w la ­
tach  1859, 1866 i 1870/71, zdaw ała  się także 
równow aga europejska w zupełnośc i przywróconą. 
N iem cy  i W łochy, przez d ług ie  wieki rozdrobione 
w luźne  państewka, s ta ły  się potężnerai p a ń s tw a ­
m i ;  uszczuplone w posiadłościach swoich Austro- 
W ęgry  uzyskały  kom penza tę  w prow incjach  pół­
w yspu B a łkańsk iego ; os ta tn i ,  z krwi uzu rpa to r-  
skiej pochodzący władca, N apo leon  III . ,  został 
obalony; na  czele m onarch ij  stali w ładcy praw o­
wici, m ądrzy ,  życzliwi. Ż adna  ch m u rk a  nie za­
c iem n ia ła  w idnokręgu  politycznego. W yw iąza ł się 
czas rozkw itu  ducha  i inteligencji .  W szędzie się 
n iezm iern ie  podn ios ła  oświata. Panuje to lerancja 
re l ig i jna ,  każda  w ia ra  p raw ną  zn i łaz ła  opiekę. 
M atka ziemia w y n a g ra d z a ła  rolnictwo obfitemi 
zbiorami, a nad to  podaw a ła  n ieomal niewyczer­
pane  źród ła  św ia t ła  i ciepła. Dzięki tem u i przy 
pomocy ludzkiego  d ucha  wynalazczego, rozwinęły 
się w n ie m arzo n y m  s topn iu  te chn ika  i przemysł 
i nas tręczy ły  środków hand low i i r u c h o w i ; p rze­
w ażne  w zm agan ie  się walorów papierow ych w y ­
tw orzyło  bogactwa, wobec k tórych  owe niegdyś 
ska rby  Peruw ii  is tnym  się w ydają  g roszem  że­
b rac zy m ; przez  im ponujące w ystaw y  wyrobów 
n a  w szelkich  czynności ludzkiej polach i płodów 
przyrody, weszły ludy w żywą kom unikację  i zo­
s ta ły  do sz lachetne j  em ulacji  pod w zględem  kul­
tu row ym  podniecone . S łow em , dane  by ły  wszel­
kie w arunk i  szczęścia  i zadowolenia lu d z i ; zda-  
wał» się, że n a s ta ły  „złote czasy**, że zaświtała 
d ług ie j  doby pokojowej żo r ia .

Ale ludziom czego innego  się za ch c ia ło !Z a -  
ledw o  w r. 1871 pokój zos ta ł  zaw arty ,  a ju ż  się 
w przecudnej,  b łogosław ionej F ra n c j i  zjaw ił gość 
n ie sam ow ity  —  idea odwetu. D aleko n a  zachód  
po sun ię ta  g ra n ic a  R zeszy  niemieckiej była „p a ­
lem  w ciele Francji**. F r a n c j a  n a ty ch m ias t  
wzię ła  się do odnow ien ia  sił swoich zb ro jnych  i 
n iezw yczajnego  ich pom nożen ia .  Czem się znów 
R z e s z a  n i e m i e c k a  za zag rożoną  uznała  i 
zm uszoną, tak  sam o potęgować «woją siłę w o je n ­
ną.  A tam  n a  W schodz ie  s ta ło  obce, zam knię te  
w sobie, n ie zm ie rn e  p a ń s t w o  r o s y j s k i e ,  
n iezadow olone ze s typu lacy j t r ak ta tu  berlińskiego 
i pała jące  a sp irac jam i ,  n iedok ładn ie  znanem i za ­
g ran icy .  M ając  na  W schodz ie  n iezm ierzone 
przes trzen ie  , d la  swoich sił  ekspanzyjnych , po­
częło  je d n ak o w o ż  i to także państwo, s ilnie  po­
m nażać  swoje, ju ż  bez tego liczne siły bojowe i 
g rom adz ić  j e  na  za ch o d n ich  g ran ic ac h  swoich. 
W tern w dw ójnasób  n iebezpiecznem  położenia 
za w ar ła  R zesza  n iem iecka z A u s t r o - W ę g r a ­
m i  p rzym ierze ,  do k tórego  W ł o c h y  p rzystąp i­
ły  i k tó rem u znam ię  ligi pokojowej im putow ano . 
Czem żeż p rze to  m ia łby  pokój być u t r z y m a n y ?  
T y lko_pom no ien iem  . j i ł  z b r o jn y c h ; .rozległo się 
has ło ,  że „ tylko s i ła  pokój, ubezpiecza".

D la  p ań s tw  był to now y powód do p rze ­
śc ig a n ia  się w pom n a ża n iu  arm ij,  k tóre  wreszcie 
przy  pom ocy pow szechnej s łużby wojskowej, ko­
losa lne  p rzy b ra ło  rozm iary .  Tak  więc doszło się 
n in ie  de  tego  ogłupiającego w yniku, że wielkie 
p a ń s tw a  europe jsk ie  m ogłyby, w razie pow sze­
chnej wojny, pos taw ić  około p i ę t n a ś c i e  m i ­
l i o n ó w  ż o ł n i e r z y ,  kw ia t  ludności męskiej, 
w yborn ie  ekw ipow nnych  i uzbrojonych, z którychy 
cona jm nie j  d z i e s i ę ć  m i l i o n ó w  w pole w y­
ruszy ło .  T aka  w ojna, z tem i m ilionowemi arm ia-  
n i ,  p rzy b ra ła b y  rozm iary  i wywołała  zjawiska, o 
ctorycn na jdośw iadczeńszy  naw et wojskowy w/u- 
sci w ego w yobrażen ia  zrobić sobie n ie  zdoła. P y ­
ta n ie  d a lsze :  j a k  poruszać te n ie zm iern e  m asy 
v js a, j a k  rozk ładać  w obozy, zaopatrywać w 
zywnose, k ierow ać niem i w boju, zaopatrzyć w 
po trzebne  rezerw y, szp ita le ,  m agazyny  i t. p. Ju ż  
sa m a  m obil izacja  do g r u n tu  zburzy ład  społe- 
czenski, han d e l  i t. d. P rzeb iegu ,  trw an ia  i n a -  
s tę p s tw  takiej w o jny  m asam i,  n ik t  obliczyć nie
praktyki.  °  w «zelkiej w  tym  względzie

•; Czem żeż się do .ych  n ie s ły c h a n y c h  doszło 
w yników ? Ja k a ż  to w sz e c h p o tę ż n a  idea zm ogła 
pań s tw a  i liidy, iż c h ę tn ie  i bez oporu n a k ł a ­
dają na s iebie c iężary  tak  wielkie, tak  n i e ­
zm ierne krwi i m ien ia  ofiary ?

Ciekawe to z jaw isko zaw dzięczam y pociąga­
ją cem u ,  zapala jącem u, u p a ja jącem u  u r o k o w i

s u k c e s u ,  k tórem u się zawsze ludzie na  oślep 
oddawali, który całkowicie k ie ru je  ich sądem  i 
rządzi duchem  czasu. M arne tu wszelkie objekcje, 
p rzedstaw ien ia  i kon trargum enta ;  p rowadzące do 
sukcesu drogi uznaw ane bywają za najlepsze, 
wchodzi się na  nie z całą stanowczością , bez 
żadnej rozwagi, a odnośne środki uw aża się za 
nieomylne i n a ty ch m ias t  się je  przyjmuje.

Tymczasem fenomalne P rus ,  a nas tępn ie
—  pod ich przewodem —  Niemiec sukcesy, w y ­
wołały ten skutek. P om inąw szy  wielką mające 
wagę czynniki umysłowe i m oralne,  k tóre  w tern 
uczestniczyły, był przecież niezwyczajny rozwój 
siły i wywalczone przezeń  zw ycięstwa tern, co 
do św ietnych powiodło wyników, faktycznie od- 
daw na przygotowywano, p ie lęgnowano w P r u ­
siech wszelkie środki do najzupełnie jszego siły 
uw ydatn ien ia .  Tak  powszechna s łużba wojskowa
—  „naród  pod bronią* —  szybko bijące kajrabi- 
ny odtylcowe, olbrzymie działa K ruppa , g w a ł to ­
wna polityka „krwi i żelaza" —  a osta tecznie 
zapowiedziano wojnę aż do „upływu krwi",  wal­
kę n a  noże.

Sukcesy były  tak  imponujące, że rozgłos 
ich do najodleglejszych zakątków świata , j a k  nam  
podróżnicy opisują, aż do wpółdzikich ludów  się 
rozszedł, a tak  silny, że się głęboko w sercach 
ludzi wpoił, tak trwały, że dzisiaj jeszcze całko­
wicie stoimy pod jego  w rażeniem . W takim s ta ­
nie rzeczy, jeżeli nie uspraw ied liw ić ,  to wytło- 
maczye się daje, że wszystkie n iem al rządy  eu­
ropejskie  program  P rus ,  szczególnie zaś powsze­
ch n ą  służbę wojskową przyjęły i do najwyższego 
s ił  swoich rozwoju się zabrały.  ̂ P rzyczem  podo­
bno nie zważano na  to, że w łaściwa tych za rzą­
dzeń  wartość — względna przewaga, k tóra  dla 
twórcy tylko dopóty istn iała ,  dopóki on  s a m Ją 
posiadał —  obecnie przepadła; że stosunek sił 
pomiędzy m ocarstwam i teraz znowu pd ich ob­
szaru  i liczby ludjaości zależy, tylko n a d ­
m ierne  pom nożenie  armij m u j i k o s z t a  ich 
do ostateczności obciążą skacF pańs tw ow y.

Ale i ludy poszły za tysn prądem , i z jednał 
on też sobie opinię public jRą.

D la  przekonan ia  się w ty m  względzie i do­
wiedzenia  się, o ile ow a idea w ludność w siąkła, 
należy  zapy tać  kobiet, k tóre  o tyle są p rz e d s ta ­
wicielkami opinii publicznej,  o ile ona  przew a­
żnie je s t  rzeczą uczucia. I  w tej, in tenc j i  p rzy ­
s tąpm y do pani,  m atki trzech  synów, k tó rzy  są 
je j  uciechą, dum ą,  nadzie ją ,  a wszyscy są  ofice­
ram i rezerwy.

W ręcz  okrutnie zapuśćm y sondę w je j  serce, 
p raw m y o surowości powszechnej s łużby woj­
skowej, o okropnem , bezdym nym  prochem  spo- 
tęgow anem  jeszcze dz ia łan iu  broni,  o b iedach  i 
chorobach  n ieun ikn ionych  tam, gdzie się m asy 
g rom adzą,  i ja k  to ła tw o  być może, iż z na j­
bliższej wojny je d e n  syn ka lek ą  a d ru g i  z dele- 
k te m  wróci, trzeci zaś całkiem nie wróci.—A- oto 
obaczym y ja k  fala krwi n a  lica a fa la  łe z  do 
oczu tej pan i n a p ły n ie ;  w zburzona , z rozpłńmie- 
n ionem i policzkami i w llgotnem i oczym a/  a j e ­
dnakow oż do dum nego  zm uszając  sją ‘■ jM jpęhu 
odpow ie:  „Skoro ojczyzna zawoła, ha(« ź y v d o
wszelkich ofiar być g o to w y m ; synowie moi z rth- 
dością spe łn ią  swój obowiązek, a tow arzyszyć im 
będzie moje błogosławieństwo. Tym  sposobem  
wyw alczyły  P ru sy  swoje sukcesy, N iem cy  w iel­
kość swoją". Dzielna, sz lachetna  pani —  i p ra ­
wie ze wstydem z n ią  się żegnam y.

Ludzie  poprostu  ciągle je szcze  są urzeczeni 
hypnozą s u k c e s u ; n a jw iększa  ich część wżyła 
się w doskw iera jące  s tosunki s łużby  wojskowej, 
albo je  znosi jako  n ie o d m ie n n y  z pozoru dopust.

I  okoliczność to o ty le  zbaw ienna ,  że sp ra ­
wa wojskowa je s t  j e d n ą  z tych n ie  wielu spraw, 
które żadnego  s ta rc ia  w ew nątrz  pań s tw a  n ie  w y­
wołują. C iała  p raw odaw cze,  po krótkiej fo rm al­
nej dyskusji, zawsze zezwalają  n a  wszelkie a d ­
m in is trac j i  wojskowej żądania ,  i w danym  s ta ­
nie rzeczy zezw alać m u s z ą ,  albowiem żadne
pańs tw o, jeże li  s a m o  zaprzepaścić się n ie  chce.
n ie  może pozostać w tyle co do najskra jn ie jszego 
s i ł  swoich rozwoju. Luzem  przystąp i  do rozzbro-  
je n ia ,  byłoby zgubą niczem uspraw iedliw ić  się 
nie dającą. Rozzbrojenie musi bezw arunkow o po­
zostawione być wspólnej akcji w szys tk ich  m o ­
carstw  enropejskich .

I  oto, dlaczego ta k  n ie s ły c h an ie  t ru d n o  p o ­
staw ić wniosek w tym względzie, taki,  k tó ry b y

ludzi pow i­
ną  z iem ię n ie-  

poniew aż mają
puaim, d la  n aszych  oczu
CzHS6m cudem  s ta ją  się w id o m e m i;  an io ł  stróż" 
i s z a ta n  także stróż, a raozej kusic ie l o sobis ty’ 
s toją po praw icy i lewicy każdego  cz łow ieka i
pow iadają mu do ucha ,  co m a  czynić .  J e d e n  ra ­
dzi zawsze p rzy jem nie  ale zgubnie ,  d rug i często 
przykro  ale zbaw iennie .  Otóż chodzi,  aby  dziecko 
s łuchało  tej zbaw iennej rady.

J e ś l i  n ie  u s łucha  dziecko an io ła  stróża 
popadn ie  w gniew  Boży, a źle tym, k tó rzy  g in ą  
w tym  gniewie ,  bo idą n a  wieczne i n ieop isane  
męki. B óg je d n a k  daje sposób oczyszczenia  się 
ze sku tków  grzechu , a tym sposobem  skrucha ,  
o k tórej dziecko s łyszy mniej i spowiedź albo 
ch rzes t ,  formy okazan ia  sk ruchy  obowiązujące 
d la  katolików o k tórych  dziecko s łyszy więcej. 
To dwa tylko sa k ra m en ta ,  a tych s a k ra m en tó w  
je s t  więcej, i p rzy  n ich  m nóstw o  św ię tych  ob rzę­
dów. W  hostj i  j e s t  obecnie ciało C h ry s tu so w e  
choć n iewidzia lne ,  p rzy  każdej m szy  św ię te j  o d ­
bywa się ukrzyżow anie  pańsk ie ,  i n ie ty lko B óg 
w  D uchu  j e s t  wszędzie, ale B óg C h ry s tu s  j e s t  
w ciele, w każdym  kościele. P e łn o  je s t  p rz y rz ą ­
dów odgania jących  złe duchy. J a k o  to woda św ię ­
cona, aibo olejek św ię ty ,  albo s łow a pacierza,  
różan iec  szkaplerz ,  krzyż ś w i ę t y ; i te rzeczy są

zgubić duszę lub opętać ciało, 
chowej broni k tó rą  Bóg dał, ten  się 
nie potrzebuje, kto n ią  gardz i,  ten  się im sam
n a  pas tw ę oddaje. .

To wszystko słyszy dziecko prostych ludzi
od rodziców. Rodzice w ykszta łcen i o złych du ­
chach mówić nie lubią i tw ierdzą często wobec 
dzieci, że złego d u c h a  nie  ma. ze to zabobon. 
Oto d a sprytnie jszego dziecka pierw sze wielkie 
zak łopotan ie  Rodzice kazą wierzyć w pismo św.
i katech izm  i m atka  za wielki g rzech  poczyta 
i Kaiecm* wątpienie a tu rodzice sami
ludziom naj J . 0 zjy m  duchu , o którym
śm ieją się w ^ t e c h i z m i e .

t ?  ‘  C t e e f c U M W o  i i -vw“ ™li*“  i es l 
p e l a .
c b o w n e  objawiaj § p raw a n a tu ry .  Cuda
szając  chwilowo jr7esfały is tn ieć  wedle nauki, 
i s tm eją  dotąd, nie P • obrazy i posągi,  albo 
żywego kościoła. Dy n  ^  cudowa^  przy 
kości świętych obda ui eczeni, za osobistein
k tó ry ch  c h o r z y  byw ają  .  ^  Boskiej) albo
w d a n ie m  się Chrys w to wjerzy żywo, i 
k torego  ze ^więtycn. n iew idom ych  w
wierzy  dalej w osobi że duehy dobre i
rzeczyw is te  is tnm n1 ’ pomagają s ługom swo-

le  p . d . j »  M M ' “ ^ ‘‘ Ł i S n i A b j a . i a ć
, w ierzy ,  że m°gĄ . rzez w y d a j e  g ł 0_j t l s t s w Ą  etir

d o w a ,  zrządzenie, ‘
n a re sz c ie  p o a a ^ J - r  ‘ a re szc ie  żn 

dow ne zrządzenie, wierzy wreszę ie, ze byw ają  
ludz ie  kSy m a j ą  nad  ducham i zakazaną  w ładzę.

T y ch  podobny6*1 rzeczy je s t  p e łn e  p ism o 
święte, y sa  cza. dzieje i czarodziejk  i w s ta

rym zakonie, którzy  robią zapom ocą  du-

łowie za pomocą auiołów  bożych. P ó ź n ie j s z e , m ie ra ją  tym czasem  n a  u s ta c h  o ifa
 cielą , a m a tka  sa m a do n ic h  r Qauc

Ale każdego k sz ta łc e n ia  cześcin i P rzyzi 
tem  w ykład  h is to r i i  b a rd z o  y w a  Zaraz
le ind n w pi n t n .  _■ • Clcmen tarni7 ... .

iuwic no, u. .r ozuiejszo
ch rześc iańsk ie  powieści pełno są  duchów, które 
się ludziom pokazują, duchy  czyśćcowe przycho­
dzą prosić o pomoc, duchy  zbaw ione  dziękować 
za modlitwę, duchy  zło kusić, duchy  św ięte  r a ­
tować cudownie. C hrześc ian in  w ierzący j e s t  nie- 
u s ta n n e m  obcowaniem ze w szys tk im i ducham i.  
Ale rodzice wykszta łcen i dziecka albo nauczy ­
ciele u s ta n o w ien i  do ksz ta łcen ia  dziecka z ludu 
są  innego  zdania , i ib k r o ć  się dowiedzą, t e  się 
te raz  gdz ie  s tau ie  coś podobnego do tych  r z e ­
czy, o k tórych m ów ią  chrześc iańsk ie  nauk i ,  p r z e ­
strzega ją  dzieci aby nie wierzyły w tak ie  g łup ie  
zababony. T am  gdzieś, kiedyś, n ieg d y ś  coś ta 
kiego się działo, ale te raz  w coś p o d o b n e j  
wierzyć j e s t  kom ple tnem  g łu p s tw e m  i trzeba „u 
dziecko pam iętało , że je ś l i  coś p o d o b n e ^  ’ }
m u wydarzy, będzie to ty lko p rz y w id z e ń  
halucynacja .  Słowo bliżej nie w v tł  m e ’ czyB 
nie zm ie rn ie  w aż n e  w wvrhn™,„ ■ m a c z o n e > 
lecia. T aka  h a lu c y n a c ja  n a s z e g °  s tu -
wielką sitę ,  iż w łasn y  o rg an  i , ®  m ' eC Dawet tak  
s ta łą  chorobę,  z kto u  l e& Y m ie n ! 1 u s ™ ie  
Ił. To t łu m ac zy  dlaczen- i j  . a r e m n ie  walczy 
wumi w m ie jscach  świot b byWa^  u z d r a ‘ 
obrazach ,  albo źró d ła ch  l l h  ’ lc' udT n y d l  
^ j c i e  dzieci.  r>;, ’ zw łokach . Parnię

>na w te m  n ic  cudowneg
tajcie  dziec i % p —  _____ ,
że to  p r z v r o d /P n ;m e  m a w te m  n ic  cudownego, I b'
czasów  C h r v s t  • gPa n e rw ó w  1 nic więcej. 1 
Inie się  aposto łów  b7 ło. inaczej,  rozo- K .

' f  if  k  a ê te ra z  ta k  się każdy  ci

dn ie  d l &  T m ny } łam  V 6/* ?  Z ^ t o b y

mip o i a • “ pubiiOiow DYio inaczej,
m ap 7 v fnań ZeB a ê te ra z  ta k  się każdy  cad 
j  ; y, l  ty lko c iem n y  t łum  wierzy w . be*P toby 

e d z ia ła n ie  Boga, bo uważajc ie  d z i e c G ^  
yło rzeczą  B oga n ie godną  g d ^ b j  -o p ra w ia ją c  

p ra w a  n a tu ry ,  k tóre  sam  u s t a n o w ^ ^  a , jak kto 
cuda, albo in n e  podobne Yędzie i ża-
u m a r ł  to się przecie  P0,kaN ^ * j ł ie  będzie, bo... 
d n e g o  s to su n k u  z waraf j ą  p0  tem  „ b o “, za- 

Słowa, które n*ct€PD

d e l . ,  . m u l t a  a a m .  do n ic h  n ic  — -

-śc i4 by w a  z a ra z  t

e ludowej, o b sz e rn ie j s z y  w W sz]
przy s t a r a n n e m  w y c h n *  • ° le  s r e d ^ie j ,  a]
n is to r ja  dzieli  sie h rzv° (V" a n iu  P a n ie n e k .  K ai 

b a je c z n ą  i p ra w d z iw a  u  n a  d w ie  .cz^ c i :  
w szy s tk o  to, co n r 7 v n ’ • I ecznii  h i s t o r j ą  j 
o h rz e śc ia ń sk ie  i ^  b ib l ię  lu b  powie 
d z 'ecko w te m  b ń  U jZycie. db a ły  ćwiczy nai 
M ó w i : ’ y 0(t r o ż n ia ło  ba jkę  od h is to

o PiaśniQd>0''!edz'^e m’> zdaje ci się, Ae hi«tpi
i l a scie j e s t  p r a w d z iw a ?

■tak jest — odpowiada dziecka- 
“7  A jakże ci mówiłem, po ozem m 

z n a w a c  bajkę od historji ? . wypadł
-  Po tem, że w historji d**J» « wyP 

sume możliwe. ... e aby aniołowi
-  A czyż to ^  razy m(

przyszli do kogo i  . rr*  niffdy nikomu nie pi 
wiłem, że aniołowie się o  * j  “

kazuj|- • u s ta n a w ia  sie mentor, że te m  S!

g t e s s p '  ds,5k‘,emu' łe ^  -
i. K a m rodz?ceUj!  mUki przyrodnicze, a pr: 

- J m  T o  sie Qauczyciele dalszą wali
m niei’ nr7veb j  ̂ ywa Przesądem. Już co u*
“  znia W  t  ■ WywodL  zwracające uwM  
/m v  a ?’ lem  dziwactwem są 
d S ’ i' ŷ patyczne środki i inne tym  ?odob*
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m ia ł  widoki pow odzen ia ,  cńodzi bow iem  o p rzy ­
jęc ie  onego przez p a ń s tw a  E uropy ,  z isto ty  sw o­
je j  i kom pleksu  sw ego  tak różnorodne .  Chodzi o 
z jed n a n ie  czynn ików  decydujących, serc  i u m y ­
słów ludz i  n a  Z achodz ie ,  gdzie idea  odw etu  i 
szow in izm u gorący  g r u n t  w u lkan iczny  w ytw o­
r z y ły ;  n a  W schodz ie ,  gdzie  tru d n o  zmiękczyć 
sk o s tn ia ły  lód woli w sz e c h m o c n e j ; w ce n tru m  
E u ro p y ,  k tó re  j e s t  ojcowizną, m ie jsc em  u rodzen ia  
i w y k sz ta łc e n ia  now oczesnego  sy s tem u  m il i ta r ­
nego . A w s /a k ż e  m a  sw oją rac ję  usiłow anie ,  
aby  zm ienić ,  złagodzić sy s tem  m il i ta rn y .  T e ra ź ­
n ie jsz e  s tosunk i m i l i ta rn e  zby t  w ie lom a obarczo­
n e  są  u łom nościam i,  iżby p ilne j  kon ieczności 
zm ia n y  ich uznaw ać n ie  m iano . (Dok. n as t . )

Trzeci Maja.
Ceas zam ieszcza  odezwę w  sp raw ie  obchodu 

s tu le tn ie j  roczn icy  kons ty tuc j i  3. maja. O dezw a 
w ykazuje  znaczen ie  rocznicy , i pow iada ,  że celem 
je j  „godnego  a trw a łego  uczczenia  na leży  u tw o ­
rzyć s tow arzyszen ie ,  k tó reb y  n ie  d z ia ła ją c  w k ie ­
r u n k u  po li tycznym , zjednoczyło  w  d u c h u  m iłości 
cb rześc iańsk ie j  spo łeczeństw o  n a s z e  w  p rac y  n ad  
r e l ig i jn e m ,  m o ra ln em , u m y sło w e m  i spo łecznem  
podn ie s ien iem  n a r o d u u. N a s tę p n ie  w zyw a odezwa 
do z a w iąz an ia  i p o p ie ra n ia  to w a r /y s tw a ,  k tó reby  
zw raca ło  szczegó lną  haczność  n a  po trzeby  i s to ­
su n k i  m ias t ,  dążąc  ku  p o p ie ra n iu  krajow ego p rze ­
m ysłu  i h a n d lu  a w reszc ie  proponuje odezwa su b ­
sk rypcję ,  ce lem  z e b ra n ia  funduszu  n a  um ieszcza­
n ie  w in te rn ac ie  k a n d y d a tó w  na nauczycie li  ludu  
w iejsk iego , by  w ten  sposób  szerzyć zd row ą 
ośw ia tę  m iędzy  ludem .

Odezwa w ypow iada po tęp ien ie  agitacyj,  
p ro te s tu je  p rzec iw  n a d u ż y w a n iu  rocznicy  kon­
s ty tu c j i  d la  celów ag i tac j i  a n t isp o łe cz n e j  a z a ­
pow iada ,  że podp isan i  n a  n ie j w liczbie około 
200 obywatele , pos tanow il i  wziąć u d z ia ł  w n a b o ­
żeństw ie ,  p rzez  w ładzę  d u ch o w n ą  d. 2. m a ja  
u rządzonem  i u w aż a ją  za s łu szn e  w dn iu  3. m a ­
j a  dom y oświetlić .

N a d to  zam ieszcza  Ceas a r ty k u ł  om aw iający  
tę  odezwę, w k tó ry m  z n a jd u je m y  nas tęp u jący  
c h a ra k te ry s ty c z n y  u s tę p :  „P o łożen ie  dzisie jszej 
chw il i  z różnych  pow odów  m nie j  n iż  kiedy 
sp rzy ja  z b y t  g ło śn y m  objawom . W obec pokus i 
n ieb ezp ieczeń s tw ,  w ja k ic h  się z n a jd u ją  b rac ia  
n a s i  tam , gdz ie  ta  ko n s ty tu c ja  uch w a lo n ą  i og ło ­
szoną zos ta ła  —  w obec ich niedoli — baczyć 
n a m  należy , czy n a m  p rzysto i  św ię tow ać rad o ­
śn ie ,  w ys tępyw ać  o s te n ta cy jn ie ,  gdy  ich o s t r z e ­
gam y, aby  w s trzy m a l i  się od w sze lk ich  objawów . 
U p a m ię tn ie n ie  d n ia  tego, n a  k tó rego  w sp o m n ie­
n ie  k ażde  se rce  polskie s iln ie jszem  u d erz a  tę ­
tn e m  —  w y m ag a  p racy  i w y m a g a  o f ia ry“ .

Ja k o  m otyw  tedy  do nie „św ię tow an ia  rado -  
ś n i e “ podaje  Ceas tę  okoliczność, że o s t rze g am y  
b rac i  naszy c h  w K ró les tw ie ,  aby  w s trzy m a li  się 
od w szelkich  o b ja w ó w ! Ceas z a p o m n ia ł  c h y b a  że 
z u p e łn ie  o d m ie n n e  j e s t  ich po łożenie  a in n e  n a ­
sze. Rzeczą  s łu s z n ą  je s t ,  by n ie  w ys tępow a li  oni 
o s te n ta c y jn ie  —  rzeczą atoli zg u bną ,  t łu m ien ie  u 
nas  w sze lk ich  objawów. R ząd  a u s tr jae k i  z rob i ł  
ju ż  bardzo  wiele w tyra k ie runku  o s ta tn im i za­
kazam i,  a akc ja  Czasu  idzie je szc ze  dale j .  N ie  
m ożna  też wątpić , iż wielu z tych ,  k tórzy  pod­
p isa l i  odezw ę, nie by liby  podp isa l i  je j ,  gdyby  
z n a n y  im  b y ł  k o m e n ta rz  Czasu.

W  spraw ie  obchodu k o n s ty tu c j i  s ta w a ł  w 
n iedz ie lę  w c. k. dyrekcji  policji p. A po lina ry  
S tokow ski w raz  z 12 pow ażnym i obyw ate lam i 
m ias ta .  D y re k c ja  policji z a p a t ru je  się n a  cały 
p ro g ra m  obchodu n a d e r  p essym is tyczn ie ,  szcze­
gó ln ie jsze  j e d n a k  t ru d n o śc i  s taw ia  zam ierzonem u 
pochodow i,  ch ą c  w nim d o p a trz eć  się d e m o n s t r a ­
cji n licznej.  D z i ś  o g o d z .  10 d o r ę c z o n o  z 
p o l i c j i  z a k ; ,  z p o c h o d u ;  w g o d z i n ę  p ó ­
ź n i e j  b y ł  j u ż  r e k u r s  w n a m i e s t n i ­
c t w i e .  J e ż e l i  p.  n a m i e s t n i k  h r .  B a d e n i  
z a t w i e r d z i  o r z e c z e ń  e p o l i c j i ,  p o s t a ­
n o w i o n o  r e k u r o w a ć  t e l e g r a f i c z n i e  d o  
m i n i s t e r j u m .

Z p rz y g o to w a ń ,  czyn ionych  w stolicy k r a ­
ju ,  podn ie ść  n a leż y  kw estję  udeko row an ia  m ia ­
s ta .  P o s tan o w io n o  m ianow ic ie  p rzy s tro ić  ra tusz  
i u licę T rzec iego  M aja w edle pom ysłów  w y b itn y c h  
a r ty s tó w  n aszego  grodu .

Około dekoracyj tych  p ra c u ją  dyr. H och-  
b e r g e r ,  m a la rz  P op ie l  T a d e u s z ,  H aras im ow icz  
M arceli  i r zeźb ia rz  P op ie l  Antoni,

N a  b a lkon ie  w ra tu sz u  um ieszczonym  zos ta ­
n ie  ko lo sa ln y c h  rozm iarów  t r a n s p a r e n t  robo ty  
T ad e u sza  Popiela ,  p rzed s taw ia jący  P o lonię ,  o to­
czoną w szys tk iem i s ta n a m i ,  a przy wejściu  d r u ­
gi M arcelego  H aras im o w icz a  „K rólow a P o l s k i - i 
dw a  p o r t r e ty  po lsk ich  m ieszczan. T am że  znajdzie  
m ie jsce  og rom ny  b ius t  D eke r ta ,  b u rm is t r z a  W a r ­
szaw y, a m ode low any  p rzez  A n t .  Popie la .

G łów ne s t a ra n ie  i baczen ie  zwrócone je s t  
na  p rz y s t ro je n ie  ulicy  T rzec iego  M aja ,  k tó ra  za ­
m k n ię tą  zos tan ie  b ra m ą  t ry u m fa ln ą .

f raza  w ykrzykn ika  L u c re t iu sa  : „ I  tyle złego na­
rob i ła  re l ig ia “ . N ie m ów i się tego  tak  ca łk iem  
w y ra ź n ie ,  a le  z a ła m u je  się  ręce  n a d  ofiaram i 
p rzesądów , w ierzących  w nadzm ysłow e  d z ia łan ie  
sił  n iew idom ych, o k tó rych  j e s t  ty le  w piśm ie 
i w katech izm ie.  O p łaku je  się ofiary w różek i 
n iepow ołanych  lekarzy ,  używ ających  sy m p a ty ­
cznych  środków, a za raz  potem  g ad a  się o tem , 
ja k  to się dziwnie n iegdyś  n a  b ie dnych  w a r ja -  
tów zapa tryw ano ,  m ów iąc  o n ich ,  że są opętani 
od c z a r t a ,  i odp raw ia jąc  n ad  n im i śm ieszne  
egzo rcyzm y , podobne do tych, o k tó ry c h  tyle 
cz y ta m y  w p i ś m i e , jako  o dowodzie p raw dy  
c h r z e ś c i a n s t w a . przed k tórem  n a ro d y  chy l i ły  
n ie g d y ś  czoło. P o te m  mowa byw a o pa len iu  
cza row n ic  i w reszc ie  o inkwizycji św ię te j .  I  b a r ­
dzo dobrze ,  je ś l i  dziecko nie usłyszy, że te dw a 
n ad u ż y c ia  by ły  w y ra ze m  najgłębszej is to ty  ko­
ścioła. , .

N ie  zaw sze  w y ra źn ie  usłyszy dziecko n o ­
w oży tną  m a te r ja lD ty c z n ą  teorję  p o z n a n ia ;  ale 
u s ły szy  j ą  na jczęśc ie j ,  choćby  tylko w form ie 
łag o d n ie jsze j ,  z u k r y te m  żą d łe m .  Tak  oto b rzm ią  
zd a n ia ,  k tó re  się c iąg le  o ucho  dziecinne odbi­
j a j ą  : Z w ar jo w a ł  biedak, bo m u się  coś w mózgu 
popsnło ,  —  a rozum  siedzi w m ó z g u  ; gdzie nie 
m a  m ózgu, tam  nie ma m y ś l i  i n ik ł  hez mózgu 
m yśleć  n ie  m o ż e ; n ik t  je szcze n ie b o szc zy k a  nie 
w idzia ł,  an i dnszy  n ie  w i d z i a ł ; k tó ż b y  tedy  wie­
rz y ł  w p rzysz łe  życie ?

P rzyw idz ia ło  nru się, że w id z ia ł  n ieboszczy ­
k a  ojca, i że te n  do n iego  m ów ił  ro zu m n ie .  A le 
to było tylko p rzew idzen ie  je g o  zm ysłów , spow o­
do w an e  przez je g o  w łasne myśli, bo d u ch ó w  nie 
m a ,  a nieboszczyki pozbawi'" ' 1̂  —  ' : 'wów
n ie  m ogą m yśleć  an i m
z tego  w szys tk iego  w 
w czasu  uczy n iby  
zdan ia ,  że t rze b a  
zm ysłow em u  ziem c 
te m u  n a w e t  dośw 
ilekroć zda je  s ię  e

W  tuku  te jże um ieszczone będzie  p rzezro ­
cze ko ronac ji  M atki Boskiej n a  królowę P olsk i ,  
roboty  m a la rzy  M akarew icza  i K aczora  - B atow - 
skiego.

N a  szczycie b ram y  zas iądzie  o rze ł  polski 
z ro zp o s ta r tem i do lotu sk rzydłam i,  a obok u m ie ­
szczone b ęd ą  n a  k o lu m n a ch  h e rb y  Polsk i ,  L itw y  
i Rusi.

R oboty  rzeźb ia rsk ie  b ędą  pom ysłu  i wyko­
n a n ia  ar tys tów  L ew andow sk iego ,  H aras im ow icza  
i P o p ie la  A nton iego .

Z ap a ł  p o w sze ch n y  z powodu zbliżającej się 
rocznicy  o g a rn ia  n ie ty lko  m ias ta  i m ias teczka ,  
ale i w s i e ;  m ianow ic ie  s ta ło  się to w powiecie 
gor l ick im .

W e  w s i a c h  R o p i c y  r u s k i e j  i S ę ­
k o w e j  postanow iono  dz ień  3. m aja  pow itać  
pobudką. K opaln ie  nafty  zo s tan ą  udekorow ane . 
D aw an e  b ędą  salwy m oździerzow e podczas u ro ­
czystego  nabożeńs tw a  ze śp iew am i,  a w ieczorem  
n a s tą p i  i lum inacja .  Do w spó łudz ia łu  w ezw ano  
także  wieś S i a r y .

W  B e ł z i e  d n ia  25. b. m. u tw o rzy ł  się 
kom ite t  w celu u rządzen ia  u roczystego  obchodu 
ku uczczeniu  se tne j  rocznicy  n a d a n ia  kons ty tuc j i  
3. maja, z łożony z pp. G rossa ,  M usiała ,  S em e-  
n e tz a  i Kowalskiego, k tóry  na  pos iedzen iu  swem 
uch w a li ł  n as tę p u ją c y  p rog ram  uroczystośc i:

O godz. 5. rano  d n ia  3. m a ja  25 sa lw  m o­
ździe rzow ych  ozna jm i początek  uroczystośc i,  po- 
czem w yruszy  korpus  ochotniczej s traży  p o ża r ­
nej, poprzedzonej m uzyką  i obejdzio  ś ródm ieście  
i g łów ne  ulice m iasta .  O godzin ie  pó ł  do 11. 
odprawi się  so lenne nabożeńs tw o  w kościele  pa ­
raf ia lnym , a kazan ie  p a t r jo tyczne  wygłosi ksiądz 
Leon  K ałkow ski .  O godzin ie  5. po po łu d n iu  
odbędzie się w p rzystro jonej sali R a d y  g m in ­
nej odczy t p. S eraene tza  „o genezie  h i s to ry ­
cznej konsty tucji  3. m a ja  1791“, poprzedzony  
z a g a j e n i e m , poczem  w ygłoszony  zos tan ie  oko­
licznościow y wiersz. O godzinie  pó ł do 9. w ie­
czór i lu m in ac ja  m ia s ta  i pochód z lam p io n a m i  i 
pochodn iam i p rz e z  śródm ieśc ie  i g łó w n e  ulice 
m ia s ta  p rzy  dźw ięku m uzyki.  P o rz ąd k u  p rz e ­
s trze g ać  będzie p lu to n  ochotniczej s t r a ż y  po ­
żarne j .

W  I n o w r o c ł a w i u ,  pod zabo rem  p r u ­
skim, w n iedzie lę  d n ia  3. m a ja  obchodzić będą 
m iejscow e T o w a r z y s tw a :  P rz em y s ło w e ,  „S okó ł“ 
i czeladź ka to licka  w sa li  P a r k u  Miejskiego, o 
godz in ie  7. w ieczorem  se tn ą  rocznicę kons ty tuc j i  
3. m a ja ,  u rozm a iconą  koncertem  in s t ru ru e n ta ln o -  
w okalnym , odczytem , żyw ym i obrazami i sk ro m n ą  
zabawą.

W  S z a m o t u ł a c h ,  także pod zaborem  
p ru sk im ,  tow arzystw o  p rzem ysłow ców  u rzą d za  
w n iedzie lę  d. 3. maja, ku uczczen iu  p am ią tk i  
se tne j  rocznicy  konsty tucji  d. 3. m aja ,  p r z e d s ta ­
w ien ie  a m a to rsk ie  w sali ho te lu  E ld o rad o ,  n a  
eel dobroczynny . P ro g r a m  nas tęp u jący  :

1) P ro log .  2) „ S z la c h ta  czynszow a" kroto-  
chw ila  w 1 akcie p rzez  I. N. K am ińsk iego .  3) 
„P o sa g  w kom inie" kom edja  w 2 a k ta c h  z p io sn ­
kam i,  przez J .  G órsk iego . P o  p rze d s taw ie n iu  
sk ro m n a  zabaw a.

W  sp raw ie  z a k u p n a  obrazu  J .  S tyk i „ P o ­
l o n i a "  w yda li  odezwę do publiczności  p p .  W o j ­
ciech  D zieduszycki w. r., J e rz y  h r .  D u n in  B o r­
kowski, Z d z is ław  M archw icki,  M icha ł  M ichalski,  
L eon  S y roczyńsk i,  A po lina ry  Stokowski, J u l j a n  
Z a e b a r je w ie z .  Do pro jek tu  z a k u p n a  obrazu  tego 
d la  m ia s ta  Lw ow a, p rzys tąp i l i  G etr itz ,  dr. G o ld ­
m a n ,  Gołąb,  Ja n o w sk i ,  K ochanow ski,  dr. Ma- 
r jań sk i ,  M arkiew icz ,  N iem czynow sk i,  S zajer ,  
Ś w is tersk i ,  dr. S tro jnowski,  W alich iew icz  i na  
pos iedzen ie  ce lem  u k o n s ty tu o w a n ia  się, k tó re  
o d b ęd z ie  się dziś we w to rek  o godz. 6 w sali  r a tu ­
szowej, zaprosili  :•  ks. a rcyb iskupa  Isakowicza, 
W łodzim ierza  h r .  D zieduszyckiego , ks. A dam a 
Sap iehę ,  pp. Bartoszew icza ,  L eszka ,  h r .  B orkow ­
skiego, d ra  J a n a  Czajkowskiego, h r .  W ojciecha 
Dzieduszyck iego , Z y g m u n ta  D em bow skiego , H o­
rowitza ,  Kiselkę, ks. A n d rz e ja  L ubom irsk iego ,  
Ł op u sza ń sk ie g o ,  d ra  O staszew sk iego -B arańsk iego ,  
A r tu ra  h r .  Po tockiego , d ra  Z dz is ław a  M a rc h w i­
ckiego, A lojzego Rybickiego, d ra  G odzim ira  M a­
łachow sk iego ,  T ad e u sza  R om anow icza,  Rollego, 
K rceka ,  S ladkow sk iego  Ju l iu sza  S ta rk la ,  d ra  Vo- 
gla , L eo n c ju sz a  W ybranow sk iego ,  J u l i a n a  Za- 
char jew icza . ,  ks. Z abłockiego , F ra n c isz k ę  Z im ę  i 
d ra  Józefa  Ż ulińsk iego .

W  s p r a w i e  u c z c z e n i a  r o c z n i c y  
3.  m a j a  o t rzym ujem y  n a s tę p u ją c e  p ism o :  R ó ­
żne  proponu ją  p rzy p o m n ien ie  tego  ju b i leu sz u  n a ­
rodowego. J e d n i  p r a g n ą  n a b o ż e ń s tw a  n a  W a w e ­
lu, o tw ie ra jącego  g roszow ą sk ładkę  n a  r e s ta u r a ­
cję k a ted ry ,  — in n i  w idzą k u lm inacy jny  p u n k t  
czci w pub licznem  posiedzeniu  A kadem ii U m ie ­
ję tnośc i ,  m a jącem  się odbyć w łaśn ie  dn ia  3. ma 
ja .  J e s t  też myśl u rzą d zen ia  w ystaw y  zabytków 
z czasów S ta n is ła w a  A u g u s ta  i Kościuszki.  P an  
M. R ey  (w w ydanej w K rakow ie  b roszurze)  radzi 
urządzenie  k o n g resu  h is to ryków  polsk ich ,  z te ­
m a tem  T r z e c i  M a j .

siły  wyższe nie zm ysłow e, ż e j e s t  ja k a ś  n ie śm ie r ­
te lność  duszy, że są k a ry  i n a d g ro d y  pośm ier tne ,  
że może bvć w reszc ie  duch  w szechobecny, w szech- 
w iedny i w szechm ocny ,  zw any  Bogiem. J e d n a k  
je ś l i  j e s t  śm iesznośc ią  w ierzyć w jakąkolw iek 
rzecz, k tó raby  po tw ie rdza ła  te zdan ia ,  będące 
treśc ią  każdej jak ie jko lw iek  re lig ii ,  j e s t  j e d n a k  
obow iązkiem  w ierzyć  w re l ig ię .

W  taką sprzeczność popada  każde n a u c z a ­
nie, albo p raw ie  każde n au c z a n ie  n aszego  s tu le­
cia, i ty lko chłopi,  którzy do szkoły  n ie  chodzili 
i n ie  słyszeli  ro zu m o w a ń  na pół ośw ieconych  
rac jonalis tów , b y w a ją  ca łk iem  spokojni i k o n se ­
k w en tn i  w relig ii  swej, d la  w szys tk ich  in n y c h  
is tn ie je  p rzepaść  m iędzy  k a tec h izm em  a n a u k ą  
szkoły i nauką spo łeczną ,  w yg ląda jącą  z p rzeko­
n a ń  w szys tk ich ,  k tó rzy  żyją i dzia ła ją  dokoła.

Mało kto z ludzi w ychow anych^ tak  n iekon­
se k w e n tn ie  i na  p o d s taw ie  tw ie rd z eń  tak  sp rz e ­
cznych  z sobą  um ie być log icznym  i kon se k w e n ­
tnym . Z w ielką szkodą  dla um ysłu  swojego i 
n aw e t  d la  ch a rak te ru  i d la  siły w szelkich  innych  
p rzekonań ,  k tó re  m ogą mieć w życiu swojem, 
z a d a w a ln ia ją  się ludz ie  pospolicie  tem, że w ierzą 
w dw ie rzeczy sp rzeczne,  pozytyw izm  bezrelig i j-  
ny ,  zapew nia jący  całe życie i w re lig ię ,  k tó re j  
się daje ja k ie ś  odśw ię tne kom orne  i k tó ra  w  p e ­
wien sposób czasem na  życie dz ia ła  w sp o m n ie ­
niami dziec iństw a, p rzynoszącem i pociechę, albo 
p rzestrogę n ie zgodną  z re sz tą  p rze k o n ań  cz łow ie­
ka i społeczeństwa.

Kobiety zos taw ia ją  więcej m ie jsca  w ierze  i 
p rzy jm u ją  wiarę jako rzecz o k tórej d y sku tow ać  
n ie  wolno. P ub liczne  wszelako  n ie  k la sz to rne  
w ychow an ie  kobiet i pod tym  względem zm ien ia  
te raz  rzecz n a  n iekorzyść  religii.  K ob ie ty  je d n a k  
w yksz ta łcone  w ierzą  przez w ysilen ie  woli, przez  
po s łu szeń s tw o ,  k tó re  sobie sam i n a rz u ca ją  g w ał-  
em, a czu ją  z re sz tą  w yraźnie ,  że ich  w ia ra  j e s t  
v n ie zg o d z ie  i w sprzeczności,  że zd a n ie m  o tem  
■o j e s t  p ra w d a  albo n ie p ra w d a ,  ogólnie  przy ję -  
em w n o w o ży tn e m  spo łeczeńs tw ie .  W ia r a  przez

Oobądź, dobrze  by łoby  o tw orzyć w dz ien ­
nikach  rub rykę  w iadom ości o p am ią tk ac h ,  tego 
fak tu  się tyczących . N ap rzy k ład :  la skę  m a rsz a ł ­
kow ską M ałachow skiego  cy tu je  Ju l ia n  M oszyński 
(w w y d a n y c h  w W iln ie  w r. 1844- „P odróżach  
jego  po N iem cz ec h ")  w ber l ińsk ie j  K u n s tk a m e-  
rze. J a k ie  i gdzie  in n e  p a m ią tk i?  Gdzie sam 
rękopism  ak tu  n ad a n ia  kons ty tuc ji  ? — czyją r ę ­
ką p isany  ?

To, co m ia ł  z tego czasu g ab in e t  a r c h e o ­
logiczny U n iw e rsy te tu  Jag ie l lońsk iego  ( ja k  się 
dow iadu jem y),  uży ł do swego obrazu  J a n  M a­
tejko. Co p o s ia d a ją  m uzea  k rak o w sk ie :  ks iążą t  
C zar to rysk ich ,  A kadem ii U m ie ję tnośc i ,  Suk ienn ic ,  
zbiory lw o w s k ie , zbiory Tow. p rzy jac ió ł  nauk  
poznańsk iego ,  p ryw atne  zbiory polskie,  dobrze  
by łoby  p rzypom nieć  i sp isać  te raz .  Z a in te reso w a­
nie  się tem, m yślen ie ,  w sp o m in a n ie  tych  chwil 
i ich  pam ią tek ,  n iech  będzie j a k  na jw iększe ,  jak  
na jczęs tsze .  T. Z.

Trzeci Maja a Śluby króla Jana Kazimierza.
S e tn a  roczn ica  w iekopom nego dzieła  n a ro ­

du schodzi się  z uroczystośc ią ,  k tó rą  w  m yśl ś lu ­
bów J a n a  K az im ierza  a  za  zezw olen iem  Ojca św. 
L eo n a  X I I I . ' )  i N a jp rzew . O rd y n a r ja tu  lw ow skie­
go pośw ięcam y czci N ajśw .  P a n n y  jako  królowej 
P o lsk i2).

D ro g a  dla każdego polskiego serca  rocznica , 
zyskuje pr/.ez to n a  powadze i znaczeniu .  P rz e -  
ko n yw ując  bow iem  dzis ie jsze  pokolenie, że ojco­
wie nas i  n ie  p rzepom nie l i  zupełn ie  o p o w in n o ­
śc iach ,  p ły n ą cy c h  z uroczyście zap rzysiężonych  
ślubów, rzuca ja sn y ,-p ro m ień  n a  j e d n ą  z c iem n ie j­
szych  k a r t  przeszłości,  do tyczącą n ie d o trzy m a n ia  
czyn ionych  ob ie tn ic .  G dyby K o n s ty tu c ja  3. m aja  
w esz ła  by ła  w życie, ślubom tym , dążącym  do 
p o p raw ie n ia  doli ludu ,  do dziś  n iezaw odnie  s t a ­
łoby  się  zadość. Z d rug ie j  znów s trony  pow sze­
ch n e  św ięcen ie  dnia , który w m yśl tychże s a ­
m ych  ś lubów  „po wsze wieki corocznie jako u r o ­
czysty  i św ię ty"  obchodzić b y l iśm y  powinni,  t j. 
d n ia  poświęconego czci N ajśw . P a n n y ,  jako  k ró ­
lowej naszej,  n ap e łn ić  n a s  m usi o tuchą ,  że zbliża 
się chw ila  n aszego  zwycięs twa i odrodzenia.

T em  oho bowiem bliższe  i pew nie jsze ,  im 
sum ien ia  nasze  b ęd ą  czystsze i spokojniejsze, iż 
poprzysiężonym  uroczyście zobow iązaniom  zadosyć 
uczynić  us i łu jem y.

Mie Lw owie,  gdzie w łaśn ie  ś luby  te p rzez  
K ró la  i S tan y  Rzeczypospolite j zap rzysiężone  
zostały, pow sta ło  przed kilku  la ty  s tow arzyszen ie ,  
p. n. B rac tw a ś lubnego  N. P. i królowej Polski, 
mające n a  celu zadość uczyn ien ie  ty m  ślubom , 
a które to s tow arzyszen ie  od Ojca św. L eo n a  X III .  
uzyskało  l iczne  ła sk i  i przywileje.

W  zakres  d z ia ła n ia  tego b rac tw a  prócz 
św ięcenia  uroczystości p ierwszej niedzie li  m a ja  
ku czci N ajśw . P a n n y ,  ja k o  królowej polskiej,  
w chodzą  wszelkie prace  dążące do popraw y doli 
ludu i klas p racu jących ,  a  m ające za razem  na 
celu podn ies ien ie  d u c h a  re l ig i jnego  i popraw ę 
z tych w ad i ułom ności naszych ,  k tó re  nas  d o ­
p ro w a d z i ły  <!o upadku.

W ie lk ie  rocznice  n iczem  godn ie j  uczcić i 
u p a m ię tn ić  nie m ożna, j a k  cz y n em  dobrym .

N ie będzież n ią godnem  i p o ży te -zn e m  u- 
czcić i u p am ię tn ić  drogi d la  serca  naszego  dzień  
3. m a ja  zawiązyw aniem  tego B rac tw a  ś lubnego ,  
k tóre  i w m yśl ślubów J a n a  K az im ierza  i w d u ­
chu  k o n s ty tu c j i  3. m a ja  dz ia ła lność  swą rozpo­
ściera ?

Gdziekolw iek też są se rca  czujące i p rag n ą ce  
lepszej n a ro d u  przeszłości n iecha j  śp ieszą w dniu  
3. m a ja  choćby tylko zapoczątkow ać prace  w myśl 
s ta tu tó w  tegoż b ra r tw a .  N a  początek  w ysta rczy  
gdy  g rono  inic ja torów , w porozum ieniu  z m ie j ­
scowym  p lebanem  i p rzyzw o len iem , sp i­
sze ak t  zaw iązan ia .  i>njocipowiedniej zaś będzie  
dokonać to za raz  po uroczystem  nabożoństw ie  w 
dniu  3 m a ja  b. r., ku czemu P rzew ie leb n e  du ­
chow ieństw o , jak  każdej p racy  podjętej ku chw ale  
B oga i pożytkowi braci,  n ie  odm ówi pomocnej 
ręki i s tosow nego  pouczenia w d u c h n  u ro cz y s to ­
ści samej.

Późn ie j  w w olnie jszej chwili każde koło za ­
s tanow ić  się bedzie mogło  —  które  z p rac  ob ję ­
tych p ro g ra m o m  B rac tw a  ze w zględu  n a  p o trze ­
by miejscowe podjąć lub popierać  w y p ad n ie  3.

W e w szystkich  k ra ja ch  w myśl buli Ojca 
św. pode jm u ją  prace  dąźącę do podn ie s ien ia  d u ­

D Breve z d. 18 kwietnia 1890 .
J) Postanowienie z d. 29 kwietnia 1890.
8) Bractwo lw ow skie na razie podjęło pracę 

nad terminatorami (oddział św . St. K ostki), sługam i 
(oddział św . Jadw igi) i wdowami (oddział św . Salo­
mei). Prowincjonalne wszakże fi’je a i  samo arcybra- 
ctwo i inne humanitarne zadanie przypisać sobie są 
w  prawie (§ 5) o ile takowe zgodne będą z głównym  
celem bractwa —  jak kółka rolnicze, domy pracy, 
czytelnie parafialne, w ydawnictwa stosowne itp. K się ­
ża proboszczowie otrzymali ustawy bractwa i kazanie 
ks. arcybiskupa Felińskiego, zachęcające do przystę­
powania do niego. (Tyg. kał. z b. r. nr. 8  i 9).

to s ta je  się suchą ,  lękliwą, pozbaw ioną  w yobra ­
źn i i p iękna  daleko bardz iej św iadom ą tego co 
nie wolno, j a k  tego bardz ie j ,  co n ie  t rzeba  robić 
t rz y m a ją c ą  się obrzędów, jako  rzeczy n ie z ro z u ­
m ia łych , a zn a jd u jącą  p o tw ie rdzen ie  ty lko  w tych 
r z a d k ic h  chw ilach ,  w których je d n a k  dz iw ną  
p rzyn ie s ie  pociechę zbo la łem u sercu.

P odobn ie  w ierzą  m ężczyźni,  k tó ry c h  n a z y ­
w ają  o rtodoksam i.  Ale ci n a jp ra w o w ie rn ię j s i  n a ­
w et żyją we w szystkich  p raw ie  rzeczach  p ra k ty ­
cznych  tak  ja k  pozytywiści ,  k tórzy  w ierzą ,  iż 
ty lko dośw iadczen ie  zm ysłow e i z iem ski in te re s  
mogą być w skazów kam i d U  życia. R elig ia  n a w e t  
u tych w łaśn ie  ludzi b y w a  w yn ik iem  pew nej 
n ie sam odzie lne j  roz tropnośc i .  W ie rzą  d la tego ,  że 
przodkowie wierzyli i że spo łeczeństw o  p r z y n a j ­
m nie j no m in a ln ie  re lig ię  w yznaje i że z tem  
dobrze było, ja k  uczy dośw iadczenie .  W ierzą ,  o 
to przyzwoicie , bo to pow ażn ie ,  w ierzą  zresztą  
dla bezp ieczeństw a .  Bo, & nuż^ p raw d ą  je s t  to, 
że sie nie wszystko  kończy śm ie rc ią  i że pan  
Bóg ludzi karze  za to, że m e  są re l ig i jnym i.  
B yw a ia  to ludz ie ,  k tó rzy  w polityce i nauce  m e 
w ierzą  w to, czego  dośw iadczenie  d o tą d  n ie 
s tw ie rdz iło ,  b y w a ją  to zw olenn icy  s ilniejszego
i lękliw i zacofańcy. J e ś l i  re l ig ia  m a  na to służyć, 
aby r o z w in ą ć  d u c h a  m iłości i ofiary chybiła  ce]u
u b a rdzo  w ielu n iby  r e l ig i jn y ch  ludzi, którzy 
m idzy  re l ig ią  a n au k ą  wieku taki wymyślili 
kom prom is ,  k tóry j e s t  na jw ygodn ie jszym  dla ich  
c iasnego  sam olubstw a.

In n i  bardziej uczuciowi a najczęściej m ęż­
czyźni inaczej n as t ro ją  sw ą religię . Z o r todoksją  
zerw ą zupełn ie ,  f ak ta  cudow ne  podane w P iśm ie  
odrzucą w pros t ,  albo b ęd ą  tłum aczyć w sposób 
m nie j więcej n ie sm aczn y ,  a najczęściej sobie 
b ęd ą  mieli za obow iązek  n ie  m yśleć  o tem , albo 
m yśleć  j a k  n a jm n ie j .  Będzie im się n a to m ia s t  
zdawało , że się t rz y m a ją  istoty nauki C h ry s tu s o ­
wej lepiej od ortodoksów , w ykonując p rzykazan ie  
miłości b l iźn iego  i m iłości Boga. Miłość b l iźn ie ­
g o  i m iłość  B oga  z le ją  się  wreszc ie  w  je d n o  j a -

ch a  re l ig i jnego  i popraw y doli  k las p racu jących , 
n ie  w ątp im y też, że b rac tw o nasze dążące do 
tego sam ego  celu za p rzyczyną  N . P .  Miirji K ró­
lowej Polskie j z dniem  3. m a ja  br. s ta n ie  się po- 
w szechem , jak  tego dobro  nasze i cześć im ien ia  
naszego  wymaga.

W  imię miłości Boga i O jczyny, g a rn i jm y  
się wszyscy w tym  dniu pod zw ycięsk i sz tan d a r  
B oga  Rodzicy i N aszej Królowej.

Ku uczczen iu  jub ileuszu  K onsty tuc ji  3 . m a ja  
ułożono n as tęp u jący  p ro g ra m  nowego oddziału 
b rac tw a  N. M. P. Król.  Kor. Pols.  pod w ezw a­
niem  Z n a lez ien ia  K rzyża  św ię tego (3. m a ja )  po­
święconego dobroczynnym  dzie łom  społecznym .

§ 1. W  myśl ślubów kró la  J a n a  K az im ie­
rza i poleceń Ojca Św. L eona  X II I .  zadan iem  
oddziału  je s t  w ypełn ien ie  tegoż ś lubu  króla, so- 
n a tu  i ry ce rs tw a  zap rzys iężonego  w katedrze  
lwowskiej d n ia  1. kw. 1656 przez podejm ow anie  
i p ien iężne  pop ie ran ie  ins ty tucy j ,  dążących  do 
m ora lnego  i m a te r ja lnego  polepszenia  doli w y­
robn ików . D z ia ła lność  ta zm ierza jąca  do po ­
praw y s tosunków  spo łecznych  ob jaw iać  się bę ­
dzie przez;

a) b a d a n ie  i u suw an ie  przyczyn  niedoli 
w ars tw  r o b o tn ic z y c h ;

b) p ro tegow an ie  ins ty tucj i  ton cel m a ­
ją c y c h ;

c) w ydaw n ic tw a  dla robo tn ików  p o trz e b n e ;
d) u t rz y m a n ie  lokali p rzeznuczonych  ku 

n au c e  i zabawie robotn ików , lub innych  in s ty ­
tucyj dla dobra  w yrobników , które tow arzys tw o 
u zna  za s tosowne.

§ 2. Członkowie założycie le  złożą j e d n o r a ­
zowo p rzynajm nie j 40 zł. i p łacić  będą p rz y n a j ­
m nie j  10 zł. rocznie. Ci w yb io rą  z pośród s ie ­
bie w ydzia ł,  zb ierać  się będą  p rzy n a jm n ie j  raz 
n a  2 m iesiące  osobiście  lub przez  sw oich  z a ­
stępców.

§. 4. C złonkam i czynnym i p rzy ję tym i przez 
w y d z ia ł  założycieli i pod k ierow nic tw em  w ybra-  
nem  przez  wydział,  m ogą  być. członkowie b r a ­
ctwa, n iebędący  założycie lam i.  D alsze  rozporzą­
dzen ia  reg u la m in u  oddziału  postanow i ze b ran ie  
i wydział.

K toby  ch c ia ł  p rzys tąp ić  do zak ładającego  
się oddzia łu  3. Maja, zechce się zgłosić  do j e ­
dnego z niżej podp isanych .

Borkowski J r e y  (Lwów, ul.  Z yg m u n to w -  
ska  10). L ubom irsk i A m lre r j  k u ra to r  Z ak ład u  
O sso lińsk ich .  R *y M ieczysław  (P rzec ław ),  K s. 
Siemieński. J a n , s e k re ta rz  b rac tw a  (ul. Cytadeli  5).

Awans majowy w armii.
W iosenny awans tego roku poczynił znaczne 

zmiany wśród oficerów armii austrjackiej.
Z rodziny cesarskiej jeden tylko arcyks. L e­

opold Salvator jest w  nim wymieniony, został bo­
wiem podpułkownikiem w korpusie artylerji. Za to 
szereg mianowań począwszy od stopni najwyższych  
aż do porucznika, jest bardzo długi.

Jenerałem  broni zostali: Teodor Braumiiller w  
K oszycach.

Feldm arszałkam i porucznikam i: P i . tr Th er, K a­
rol Ludwik, Edward Suecovaty, Coloman Pacor, A n ­
toni Gyoemory, Franz Toerek, Ferdynand Pachner, 
Józef Nem ecic, Mateusz R aslic, Ju liusz H ild , Ju liusz  
Andrasffy, M aksymilian Thyr, Ludwik Fabini, Otto 
Gemmingen, Ludwik Sembratowicz.

Jenerał-majoram i pułkow nicy: Comingio Putti, 
H artw ig W ersebe, Jan  Tomici, Jan  Holzbach, R u­
dolf Theuerkauf, Józef Prawniczek, A ug. Spiess, K a ­
rol W enzl, K arol Kurz, Jan Bordolo, Egm ont hr. 
Lippe, Ryszard E isenstein , A lojzy hr. Paar, Karol 
Mertens, Chrystjan Kerczek, Koloman Bolla, Karol 
Guttenberg, Henryk B enkiser Józef Schmidt.

P u łk ow n ik am i: Artur d’Elvert w  sztabie jene- 
ralnym, Ludwik F ischer Colbrie szef sztabu 11 kor­
pusu, Henryk Probst w  pp. 20 , Józef Metzger, A l­
fons Makowiczka 56 , A lojzy br. Streicher 41 , Franc. 
Pitscb  54 , Ju l. Slominka 20, Henryk Pauer drag. 
11, Teodor Pitroff huz. 16, Maurycy Scherenberg uł. 
13, Karol Morawetz huz 3, Józef Freund drag. 3, 
Henryk Hauke dyrektor inż. w e Lwow ie, Tadeusz 
W olf, komendant domu inw alidów  we Lw ow ie.

Podpułkow uikam i: Fryd. Mach 15 pp., E m il 
Stecher 24 , Franc. Hoelzel 24 , K az. Zajączkowski 
77, Franc. Spitzm uller 55 do 67 , G ustaw  D o n hoffer 
95, Karol Lang 95 do 4 7 , Teodor Polivka 89 , A r­
tur Breżanyi ułan. 8, Stefan Nachodsky u ł. 7, Maks. 
Hoditz W olfarmłtz ułan. 11, Ernest Poten uł. 11, 
W ojciech N ossek we furgonach, A lojzy G e s s n e r  
przy komendzie placu we Lwowie.

M ajoram i: Franc. Rohr w  komendzie I . korpu* 
su, Karol Pflanzer u ł. 2 , Fryd. Sclieibler z 77 do 
pp. 57 , Ryszard Haydenreich z 13 i A lo is Nyiry  
z 95 do 9, W ilhelm  Łyczkowski z 9 do 95, Em il 
Neumann z 30  i Karol br. G all z 80  do 55 , Karol 
Potoschnigg z 70  do 24 , Oskar hr Im dolf u ł. 4 , 
Dom inik Perpic drag. 9, Ludwik Poeta u ł. 13, Er. 
Flanderka u ł, 1, Karol Auer arl. 10» Bellnnnd  
art. 12 do 10, A nt. W elz art. 1, Bresnitzer Jul. i

ko m iłość rodzaju ludzkiego* m ającego  się n- 
szczęśliwić przez postęp  kon ieczny  nauki i p ra ­
w odaw stw a .  P raw ie  z a w s z e  m ów ią  je szcz e  o 
g u ,  ale ten  B óg  je s t  czem ś n ieokreślonem , n ie -  
ja sn em ,  jokaś  siłą, j a k ą ś  ideą ,  wszystkiem, tylko 
nie osobą. O n ie śm ie rte lnośc i  duszy m arzą  jako
0 rzeczy u p ra g n io n e j ,  ale n iepraw dopodobnej,  a 
za s tę p u ją  sa n k c ję  nadgród i kar  zngrobowycb 
n ie ja sn y m  frazesem , że musi się gdz ieś  ukrywać 
po za św ia tem  zjawisk  coś, co t łum aczy  zagadkę 
ż y d a .  Nie m a ją  też zwykle odw agi powiedzieć, 
ie  n ie  są chrześc ianam i,  ale to ch rześc iańs tw o  
j e s t  tylko ja k im ś  obyczajem i m e to d ą  wychowawczą.

• s l * dzieje n aw e t  w najbardzie j k a to ­
lickich sferach u na jbardz ie j  katolickich sp o łe ­
czeństw . In n i  ludzie, k tórzy  logicznej zdolności 
nie postradali ,  w śród  n iezgody  re l ig ijnego  i n a ­
ukowego w ychow an ia  pow iadają  szczerze i o tw a r ­
cie, że ch rześc iańs tw o  um arło  podobnie ja k  inne  
religie i pow iada ją  w dodatku, że n ik t ju ż  re l i ­
gii żadnej w sk rzes ić  n ie  zdoła, bo re l ig ia  zos ta ła  
w g łąb  ziemi zakopaną  przez naukę, k tó ra  ja sn o  
dowiodła, że i s tn ie ją  tylko rzoczy, k tóre  m ożem y 
tylko zm y s ła m i dostrzedz,  że życie z iem skie  je s t  
ca łą  is to tą  człowieka, że za g robem  n ie  m a nic, 
t a k j a k  n ie  było n ic  przed fizjologicznem poczę­
ciem człow ieka, że spraw ied liw ośc i n ie  zna jdz iesz  
an i  w dz ie jach ,  an i  w n a tu rz e  i że wszędzie 
byw a zaw sze  zwycięztwo po s tron ie  p rzem ocy
1 przebiegłości.

M oralne i id e a ln e  p ra g n ie n ie  cz łow ieka są 
wedle n ich  je d n e m  z d w o jg a ;  albo w spom nie­
n iem  z w ychow ania  m ieszczącego w sobie je szcze  
różne s ta re  p rzesądy , albo też in s ty n k te m  p r a ­
k tycznym  z razu ,  ule po tem  d z iu n ie  spaczonym  
albo n a d m ia rę  roz rośn ię tym  i przez to szkodli­
wym tylko d la  jedenostk i  i p raw d o p o d o b n ie  dla 
rodzaju. M oralność roz tropnego  z iem skiego  s a ­
m o lubs tw a ,  ale s a m o lu b s tw a  poziomego i p raw ie  
podłego, a pozbaw ionego  i ś ladu  poezji j e s t  w y­
n ik iem  k on iecznym  ta k ich  p rzekonań .  A je d n a k  
tak ie  p rze k o n an ia  są  n a tu ra ln y m  w yn ik iem  n o -

W ilhelm  W olanek w e furgonach 3, A lois Sehruth 
przy komendzie placu w Krakowie.

Kapitanami I . k la s y : Bruecken Fr. uł. 8 , R e- 
bracha Karol pp. 10, Prikryl Józef 9, W ładysław  
Tichy 15, Burkhard Brazda 9, Józef W eis 45 , W i­
ktor M ieczysław 80 , H etler Edw. 20 , W eber A dolf 
41 , Mally G ustaw  95 , M alinowski M ichał 90 , Tessa- 
nowicz Józef 77 , Mayer Karol 24 , Paliczka E liasz  
41 , Ulrich Seweryn 56 , Baderle Ed. 95 , B ogum ił 
Mucuria 15, Poźniak A lf. 58  do 13 , Ludw ik Schulz 
45 , Brands Franc. 13, Teodor Czuma 10, Józef K o- 
warz 57 , K arol Chmielą 58 , Marcin Chmedowski 93 , 
Leonard Petelenz 95 , Schiefer Oskar 90.

Kapitanam i I I . klasy : Grzegorz z Siegler z pp. 
13, •Gabryjel H riw na 9, Jędrzej Jem nie 15, Adam  
Baunert z 90  do 28 , E m il Richter z 90  do 95 , L e­
opold Hoeffner z 35 do 10, Robert Gruszecki z 30  
do 75 , W ilhelm  Gaertner z 88  do 24 , Wojciech 
Mandl 45 , Karol Minasowicz z 8 0  do 8 5 , A dolf 
Steindl 77 , Prokop D m itrasinowic z 79 do 10. W a­
cław  Nemetz z 98  do 77 , A dolf Richter 30 , Jerzy  
Huebmer 58 , Gabryel Sasie z 70  do 45 , Henryk  
M ostowski 80 , Stan isław  Rozwadowski z 9 do 75 , 
Franciszek Gross 24 , Eugenjusz H innek z 9 do 100, 
W iktor Severus 20 , Bruno Meese 57 , Edward  
Schloegl 80 , Józef K w iatkowski 9, E m il Schutter- 
stein z 36  do 57 , Edward Trsek z 92 do 10 , Józef 
F nx p. kolej do 89 , W iktor Tadeusz przy sztabie 
inżynierji 11 korpusu, R esch Franciszek przy twier­
dzy w  Przem yślu, Muzyka W ład ysław  przy 2 p. in ­
żynierji, S e issl R udolf przy twierdzy w  Krakowie.

Porucznikam i; K ozłow ski Marjan przy p. kolej., 
Sanojca Józef przy furgonach.

Rotmistrzami I. klasy: Kutschera Leopold,
Formański, Bauer Antoni, Lindner Ferdynand, Ma­
tejka Franciszek, Fadra, Franciszek, w szyscy przy 
furgonach p. 3.

Porucznikam i: Juljusz Osberger 8 0  pp., W il­
helm Becht 80 , Józef O lszew ski 77 , Tomasz K ustw n  
9, Jan  Liebersbach 20 , R udolf Fleischhacker 15, Ł a ­
zarz K iesler z 41 do 4 3 , Jan Y ogel 57 , Aleksander 
Stasiński 51 , W acław  W olf 20 , Franciszek Pre- 
veaux z 88  do 80 , Ryszard R etwich 89 , M ieczysław  
Maurer 30 , Karol W erner 57 , Antoni Duczek 56 , 
Jan Jugarden 30 , Edward Peter 9, A dolf Schild 90, 
Mikołaj N ikitscli 56 , Marcin Trsek 95, Grzegorz Gros- 
sar 41 , Juljusz Falkner 40, Józef Fritschek 58. K a ­
rol Linek 95 , Celestyn Brueckner 89 , Ludwik Ostrow­
ski 9, Maksymiljan W internitz 90, Erazm Lenczow- 
ski 45 , Ottmar Former 56 , A dolf Marno 77 , Józef 
Scheibenreiter 58 , B olesław  B łaha 15, Antoni For­
ster 13, F elik s Mercule 9, H ug o Seipelt 80 , Hugo  
Prawdzie Szamota 30 , G ustaw  P u tz lO , Juljan Lau- 
rosiewicz 15, W ilhelm  Strihawka 90.

Podporucznikami: Rosenberg Jan  30 , Schlupek  
Gustaw 55 , K ustinus Karol 95 , D egelm an Józef 40, 
Nechi Ludw ig 89 , R iedel Robert 20, Trabert Józef 
41, Heinecke Karol 95, Berg Frydryk 77 , Hoerner 
Eugenjusz 15, Seifert Antoni 89 , Krtek E m il 45 , 
Mally M ieczysław z 95 do 70, Memse Wojciech 24 , 
Eruby A dolf 80 , W róblewski Stanisław  z 95 do 91, 
Ambroz E m il 57 , Lachmayer A dolf 89 , Ślusarczuk  
Eugenjusz 24, W ibiral M aksymiljan 24 , SiBkowsky 
Em anuel 4 5 , Doerre Franciszek z 4 2  do 13, P itter- 
ling Antoni 20 , R eiter Kazimierz 15, F ialka W a ­
cław  58 , Ragette R udolf z 28  do 45 , Marceli 
R udolf 40 , Pettrich W incenty 89 , Hartmann E m e­
ryk 41 .

Przy kawalerji rotmistrzami I. klasy : Dadanyi 
Ludwik z p. husarów 6 do p. hus. 16, Carina A le ­
ksander u ł. p. 8, Nowotny Maksymilian p. drag. 9, 
Allrane Lotar p. huz. 16.

Rotm istrzam i I I . k lasy: Bekic Mikołaj przy
furgonach p. 3 , Nowak W ino. i  Meznik Ferdynand 
obaj art. p. 1, Gross Bernard przy ar IM. forteeznej 
2. Przy furgonach podporucznikiem B e l t *  Franciszka.

Rotmistrzami I I . kl.: Kuhn G ustaw  p. u ł. 7, 
B uelow  Henryk p. u. 11, Rodt Gottlzigd u. j>. 6, 
T okaiski Wojciech p. h. 16, Hubicki Erniij z U. p.
7 do 1, Sobolewski Józef u. p. 4 , LedochowBki Mie­
czysław  u. p. 3, Fleischm ann Emeryk z u. p. 4 do 
9, Ujejski Apolinary u ł. p. 11.

Podporucznikam i: W ilczek Henryk n. p. 3 , 
Schindler Hermann u. p- 13, K uenigl Hermann uł. 
p. 2, N ieśw iatow ski Zygmunt u. p. 4 , Tetzeli Edwa d 
drag. p. 10, F ischer R ndolf u. p. 4 , Poinitzky Otto- 
<ar drag. p. 11, Sztriberny Aleksander drag. p. 9, 
Martin Frydryk z u. p. 6 do 11, Peklai Józef u. p.
2, Ledebur A dolf u. p. i ; Hoegt Friedrich u. p. 4, 
Sessler Józef z u. p. 8 do 4, Langiew icz Tadeusz 
drag. p. 15.

Przy strzelcach kapitanami I. klasy : Szczunew- 
sRi Maksymilian 14, Fruehling Fryderyk 4, Mircie 
piotr z 18 dla 4. Kapitami II . k lasy: Erben Fryde- 
jyk z 2 do 30 , Radt Jakób 14. Podporucznikami: 
Beranek Karol 14.

W  artylerji kapitanam i I . k la s y : Pillm ajer  
W incenty artyl. p. 1, B essetti Ferdynand z artyl. p.
4  do 1.

Kapitanami II . klasy: Pfroguer Jan  ar. p. 10, 
Hellman Karol fort. art. p. 2 , Schatz Franciszek art.
P- 10, Ruprecht Franciszek art. p. 10, N iem iłow iez  
la d e js k i  Ignacy art. p. 11.

Porucznikami: H alm a Ottokar fort. art.3 ,H roeh  
Karol art. p. 1, Maresch Ottokar bat. d. 21 , F ick

wożytnego  w ychow ania  u n a t u r  ca łych.
Jeże l i  n ie chcem y  mieć pośród nas  sam ych  

ludzi n ie  b ę d ą c y c h  n igdy  w zgodzie z sam ym i 
z sobą i n ie zd o ln y c h  do wszelkiego potężnego 
i bezw zlęduego  d z ia ła n ia  m us im y  ze rw ać  z m e ­
todą w ychow aw czą ,  k tó ra  j e d n ą  ręką  s ta w ia  
w praw dzie  z razu posąg  C h ry s tu sa ,  a le  w ne t  
po tem  te n  posąg  wali n iezhezonem i ciosami, k tóre  
się nm  żą w m iarę  postępu  nauki .  M iejmy o d ­
w agę  odrazu ch rześc iańs tw o  policzyć pomiędzy 
bajk i,  a w ychow am y pokolenie bezw zg lędnych  
ule en e rg .cz n y ch  sam olubów , k tórzy  b ędą  się 
deptać naw zajem , aby zwyciężyć w walce o byt 
pozbaw ionej wszelkiej idealne j pociechy. Nie 
chcem y tego, to bądźm y i w nauczaniu  c h rz e ­
śc ianam i i u znaw ajm y  zawsze, że dusza  is tn ie je  
osobno od ciała ,  że na  to ciało  oddzia łu je ,  że 
może n iem  w s trzą sn ąć  do g ru n tu ,  że może je  
uzdrow ić albo zgubić, że może obcować z innym i 
ducham i,  k tórych  je s t  pełno  we w szechśw iecie ,  
że może u legać złej od nich  pokusie, że może 
o trzym ać przez  n ich  n a tc h n ie n ie  i że może ob ­
cować z sa m y m  osobis tym  Bogiem  bezpośredn io  
albo za pom ocą  św ię tych  obcow ania  a zaw sze  
przez m odli twę. T rz eb a  żeby dziecko w iedziało, 
iż tak iem  je s t  m ora lne  znaczenie pow szedn iego  
życia. O cudach , w idzeniach  i p ro roc tw ach  n iech  
wie, że są  rzeczą  w yjątkową i n iech  się ich nie 
spodziew a, trzy m a ją c  się w życiu dośw iadczen ia  
w praw dzie ,  ale dośw iadczen ia  ta k  duszy  j a k  c ia­
ła ;  o zabobonach  n iech  wie, że je ś l i  są siły, 
które w brew  woli Bożej dz ia ła ją  rozum nie  a n ie ­
w idocznie j e s t  za rów no  g rze ch em  n a  n ie  liczyć 
ja k  ich się  bać, bo m ają  w ładzę  ty lko n a d  tymi, 
którzy  się tej w ładzy sam ow oln ie  poddają .  Tak  
nie wychowacie an i  w izjonera ,  an i  eks ta tyka  
chorobliwego, a n i  s ługę  zabobonu, ale w ychowa­
cie człowieka, k tó ry  bez lękliwości form alnej 
wielu dzisiejszych ortodoksów, zna jdz ie  w chrze-  
śc iańs tw ie  szczerem  rad o śn ą  s iłę do sz lachetnego  
a p rak ty c zn e g o  d z ia łan ia .

Wojciech Deiedttseyeki.
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A dolf bat. dyw. 2, K autny Karol 10, Gradowski 
E u g. 1, D ubail K onst. bat. dyw. 20. Plesehe L u ­
dwik bat. dyw. 22 , K ugel Franc. bat. dyw. 1.

Podporucznikam i: Prikryl Ludwik fort. art. p. 
3, Schim atzel A ntoni fort. art. p. 3, Słonecki Edm. 
bat. dyw. 21 , Zilfer K arol bat. dyw. 21

W i ł a  miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  d n ia  28. Kw ietnia.

Zapiski osobiste. K s. Adam Sapieha w  
uznaniu zasług, jakie położył, fundując kościoły  
i dotując probostwa, otrzymał od papieża wielką 
wstęgę orderu Grzegorza W .

W iceprezydent krajowej Rady szkolnej dr. Mi­
chał Bobrzyński, w yjechał dziś na wizytację szkół do 
Tarnowa, gdzie zabawi do soboty.

Mianowania. Namiestnictwo mianowało komi­
sarzami dla nadzoru kotłów parowych W iktora K or­
neckiego dla pow iatów : jasielskiego, gorlickiego i kro­
śnieńskiego ; Tomasza Słomskiego dla pow iatów : ko- 
łom yjskiego, kosowskiego i śn iatyńskiego; inżyniera 
Leona Krobickiego dla pow iatów : złoczowskiego, 
brodzkiego i Kam ionki strumiłowej.

Inżynier H ipolit Zbyszewski został mianowo-ny 
starszym inżynierem, adjunkt budownictwa W ii tor 
Poźniak inżynierem dla służby budownictwa pańttw. 
w  Galicji.

Kontrolor poczt Jan  B ischof we Lwow ie m ia­
nowany starszym kontrolorem.

Odznaczenia. Prezydent sądu krajowego w  
Czemioweach U hle otrzymał z powodu przeniesienia 
w stan spoczynku, krzyż komandorski orderu F ran­
ciszka Józefa, a H am erski, dyrektor gimnazjum we 
Lw ow ie, z tego samogo powodu tytu ł radcy szkolnego.

Nadanie prezenty. Nam iestnictwo nadało 
prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo reg . co li. 
w Chomczynie, ks. Julianow i Rożankowskiemfi, gr. k. 
proboszczowi w Chliboce.

Nadanie stypendjów. Namiestnik nadał o- 
próżnione z fundacji im. arcyks. Karola Ludwika 
stypendjum w  kwocie rocznych 200  złr. Leonowi R o­
bertowi dw. im . Gyurkovichowi, słuchaczowi I . roku 
praw w uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie.

Ś lu b  W  Krakowie odbył się dnia 25  bm. 
ślub panny Józefy R esch, córki śp. Karola i Karoli­
ny z Zollów, z p. Franciszkiem  D oliw a M aryewskim, 
r. m. Podgórza i zawiadującym tamtej szemi młynami 
parowymi.

W  sobotę pobłogosławionym został w  Krako­
w ie związek m ałżeński p. W ładysław a Janickiego  
notarjusza w  Radymnie, z panną K am illą R otte- 
równą.

W  Tarnowie, w sobotę zawarty został związek  
m ałżeński pomiędzy p. Franciskiem  Yettulanim , inży­
nierem melioracyjnym, a panną Katarzyną Ipohorską 
Lenkiewiczów ną. córką śp. starosty i szambelana.

W  niedzielę d. 19. bm, w kościele parafialnym  
w  Sancygniowie (powiat pińczowski), pobłogosław iony  
został związek m ałżeński między p. Stefanem W ielo­
wieyskim , a panną Zofią D eskur, córką Andrzeja i 
K saw ery z D eskurów, w łaścicieli Sancygniowa. W ie­
low ieyski zajmuje, będąc stale w  Paryżu, stanowisko 
jednego z kierowników otwartej tamże przed rokiem 
filii Banku rosyjskiego dla handlu zagranicznego.

K o n f is k a ta . Ostatni numer G a e e ty  P r z e m y ­
s k ie j  skonfiskowany został przez prokuratorję pań­
stw a za „Pogawędkę niedzielną14 zamieszczoną w  fej- 
letonie.

Kewlatfę p o l i c y j n ą  zarządzono w  poniedzia­
łek  o godzinie 5 rano w  mieszkaniu p. J . S . K ulla- 
czki, podczas jego nieobecności we Lw ow ie. N iezna- 
leziono nic podejrzanego.

Przeciw  rew izjom  i aresztow aniom , do­
konywanym  od pewnego czasu w mieszkaniach u- 
czniów gimnazjalnych i słuchaczów szkół wyższych, 
w niosło kilkuset młodzieży protest do Rady państwa, 
na ręce posłów miasta L wow a dr. Lewakowskiego i 
dr. Franciszka Smolki a także posła dr. Lewickiego.

Kudowa schroniska dla osieroconych ch ło­
pców fundacji Lubomirskiego w Krakowie za rogatką 
Rakowicką, postępuje nader szybko. "Wszelkie wykopy 
są już uskutecznione, w ał forteczny w części, pod 
schronisko przeznaczonej, w  zupełności zniesiony, za- 
fundamentowanie dwóch głów nych pawilonów bocznych 
już na ukończeniu, tak że już w  tym tygodniu robo­
ty murarskie, prowadzone przez majstra murarskiego 
p. Tomasz Bujasa, będą z przedłużonej ulicy Rako­
wickiej widoczne przy równoezesnem rozpoczęciu za- 
fundamentowania pod środek budynku i kaplicę. Obe­
cnie pracuje przeszło 60 murarzy, których liczba bę­
dzie jeszcze zwiększoną.

W kasynie m iejsk im i odbył się w  sobotę 
25 . bm. raut, poczem nastąpiły tańce ; raut ten dzię­
k i staraniom komisji wieczorkowej i niestrudzonego 
gospodarza p. Bujnowskiego udał się pod każdym  
względem  wybornie. W  części koncertowej oprócz 
produkcji wybornej muzyki 30  pp. pod batutą p. 
Rolla, w zięli udział dyletanci, którzy do najlepszych 
s i ł  muzykalnych grodu naszego zaliczani byw ają; to 
też oklaskom nie było końca. D o tańca stanęło oko­
ło  czterdzieści par, a gdy dodamy, że wodzirejem był 
niezrównany dr. Henryk Kopecki, że nie zapomniano 
i o posiłku i chłodnikach dla sgośei —  to zupeł­
nie nam się to naturalnem wyda że się bawione 
z niezwykłem  ożywieniem i ochotą do godziny 3 rą- 
no, że wszyscy opuszczali salę kasyna z w ielkim  ża­
lem , że już zabawa dobiegła do kresu, i życzeniem, 
żeby się znowu jak najprędzej zebrać i zabawić tak 
serdecznie, jak się obecnie w kasynie miejskiem bawią.

Z  P o l i t e c h n i k i  Rektorat lwowskiej szkoły  
politechnicznej ogłasza konkurs celem obsadzenia po­
sady asystenta przy katedrze chemii ogólnej. Ta po­
sada, z którą połączone jest wynagrodzenie w kw o­
cie rocznych 6 0 0  złr. w . a., nadaną będzie przez ko­
legium  profesorów na czas od 1. sierpnia 1891 do 
końca września 1893 . Pierw szeństw o w uzyskaniu 
tej posady będą mu ci Kandydaci, którzy uzyskali 
św iadectwo drugiego egzaminu rządowego. Podania o 
tę pos „dę wystosowane do kolegium profesorów szko­
ły  politechnicznej i zaopatrzone w  potrzebne doku- 
menta tudzież w dowody dokładnej znajomości języ­
ka polskiego, należy wnieść do rektoratu szkeły poli­
technicznej najdalej do dnia 25 . maja br.

N ieszczęśliw y wypadek zdarzył się przed 
kilku dniami w  gorzelni dworskiej w  Dziowięczycach, 
zostającej pod dozorem Izaaka Buchbanda. P rzy za- 
kładniu pasa transmisyjnego na krąg utrzymujący 
ruch koła, parobek Procak Marceli porwany został 
przez koło i odniósł tak ciężkie skaleczenie, że odwie­
ziony do szpitala dnia następnego życie zakończył. 
W innych pociągnięto do odpowiedzialności.

Pom nik dla Żółkowskiego i  K rólikow­
skiego. K om itet budowy pomników dla K rólikow­
skiego i Żółkowskiego w  W arszawie rozpatrywał na­
desłane modele na pomnik dla Żółkowskiego, w yko­
nane przez Sygiera, Prószyńskiego, Godeckiego i 
W oydygę, dla Królikowskiego przez Prószyńskiego i 
Lewandowskiego, przez nieznajomego twórcę, kryjące­
go się pod pseudonimem „Skromność", i przez Go­
deckiego (w szkicu rysunkowym). D o wykonania w y­
brano dla pomnika Żółkowskiego projekt W oydygi bez 
zmian żadnych, dla pomnika zaś Królikowskiego pro­
jekt Lewandowskiego ze zmianami drobnemi. Twór­

ców wybranych modeli zaproszono do ułożenia koszto­
rysów i zalecono im przystąpienie natychm iastowe do 
modelowania pomników. Praca nad tern zajmie praw­
dopodobnie rok czasu. Kom itet uchw alił, w  celu ze­
brania funduszu, wydanie odezwy do publiczno­
ści, urządzenie w idowiska i koncertu.

P. Ignacy Stawarskl, emeryt, dyrektor g i­
mnazjum św . A nny w Krakowie, nadał stypendjum  
z fundacji śp. ks. dr. Chełmeckiego o rocznych 67  
złr. w . a., Karolowi D rabikowi, uczniowi klasy H I .  
gimnazjum św . A nny w  Krakowie.

Don Carlos, książę Madrytu, ojciec arcyksię- 
żnej B lanki, małżonki arcyks. Salvatora, przybył dziś 
rano z W enecji do naszego miasta. Przyjazd ten jest 
w  związku z oczekiwanem niebawem rozwiązaniem  
arcyksiężnej Blanki.

Wezwanie do powrotu. Oberpolicmajster 
m. W arszawy wzywa stałą mieszkankę tegoż miasta, 
K am ilę K luczewską ur. w  r. 1833 , przebywającą za 
granicą do powrotu pod groźbą zastosowania §§. 326  
i 327  kod. kar.

Posiedzenia 1 zgromadzenia. Doroczne 
walne zgromadzenie ck. uprz. Towarzystwa s t r z e ­
l e c k i e g o  we L w ow ie odbędzie się w e czwartek 
dnia 7 maja br. o godzinie 3  z południa w  s a l iT iw .  
na Strzelnicy.

Ogólne zgromadzenie członków B a n k u  r o l n i ­
c z e g o  we Lw ow ie odbędzie się we czwartek 30  bm.
0 godzinie 5 po południu w sali Tow. kred. ziemsk. 
we Lwow ie.

W alne zgromadzenie krajowego Towarzystwa  
k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  odbędzie się dziś o 
godz. 7 wieczorem \ r  K asynie miejskiem.

Morderstwo i  zamach skrytobójczy. Jak  
donosi tarnowska P ogoń , we wtorek d. 2 1 . bm. ba­
rak 4 batalionu strzelców przy ulicy Zdrojowej w  
Tarnowie był widownią strasznego wypadku. Sierżant 
Jan  R eischig, rodem z Malesitz w  Czechach, zastrze­
li ł  skrytobójczo kaprala Marcina G ałasia, rodem 
z Przybyszówki pow. R zeszów, a następnie zamkną­
w szy drzwi izby strzelił do siebie trzy razy. Po pier­
wszym strzale wymierzonym w piersi, kula w yszła  
ramieniem zgruckotawszy kość, po drugim strzale 
w  usta, kula w yszła  lewem  okiem rozszarpawszy po­
liczek, trzeci strzał chybił.

Powód tego tragicznego wypadku, jak  opowia­
dają w  sferach wojskowych, m iał być ta k i: R eischig  
pochodzący z dość zamożnej rodziny, prowadził życie 
lekkie i  potrzebował więcej pieniędzy niż żołd jego i 
dodatki od rodziny w ynosiły. Z tego też powodu po­
życzał od oszczędniejszych kolegów i podwładnych w 
bataijonie, a ogólne długi jego mają wynosić około 
100 zł. K apralowi Marcinowi G ałasiow i by ł winien  
podobno 7 z ł . ; tenże upominając się o pieniądze i nie 
mogąc ich odebrać zaskarżył R eischiga u przełożone­
go, który w yznaczył mu termin zwroty długu. Tym ­
czasem pieniądze z domu nie nadchodziły, i to po­
pchnęło go zapewne do popełnienia morderstwa, a po­
tem chęci odebrania sobie życia. Choć rany R eischiga  
są ciężkie, mimo to stan chorego jest pomyślny i le­
karze robią nadzieję wyzdrowienia.

Podobieństwa m ałżonków. p rof. Herman 
Fol, bawiąc w  N icei i  wglądając pilnie w  oczy w szy­
stkim czułym parom, przejeżdżającym tamtędy w po­
dróży swej poślubnej, przyszedł do wniosku, że m ał­
żonkowie nietylko po długiem  ze sobą pożyciu, jak to 
się pospolicie mniema, ale już przed ślubem są czę­
sto do siebie podobni. R ezultat jego obliczeń statysty­
cznych jest istotnie zdumiewający i świadczy, że nie 
na mocy prawa kontrastu, ale wskutek wzajemnego 
podobieństwa kojarzą się pary. S im ih a  s im il tb u s  —  
powiedziałby przeciwnik allopatji. Czyżby m iłość dzi­
siejsza była także homeopatyczną ?

Zmarli. Leopoldyna z M alińskich Gersch, 
wdowa po komisarzu obwodowym, zmarła w e Lw ow ie  
w 42  r. życia.

Jerzy W incenty Goebel, starszy zboru ewaDgie- 
licbiego, kupiec i obywatel m. Krakowa, b. członek  
Rady miejskiej, zm arł w  Krakowie.

Józef M yszkowski, artysta-m alarz, kilkuletni 
współpracownik l y g o d n ik a  ilu s tro w a n eg o , zmarł w  
Krakowie, przeżywszy lat 29.

Seweryna Kurowska zmarła w  Krakowie w  51 
r. życia.

• „ K a‘nl -D^kens, jedyny syn głośnego powieścio- 
s rza ego samego im ienia, zm arł temi dniami. 

B y ł on niegdyś członkiem parlamentu kanadyjskiego.
Jatro, dnia 29. k w ietn ia : św . Piotra M __

—  św . Symeona M.

Teatr, literatura i muzykaT
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś we wtorek 

po raz pierwszy przy oświetleniu eiektrycznem „H an­
dlarka uśmiechów" sztuka japońska w  5 aktach J u ­
dyty Gautier. —  Jutro we średę „Szalony pomysł"  
krotocbwila w 4 akiach Laufsa.

  J e n e r a l n a  p r ó b a  utworów chóralnych
mających się wykonać w  niedzielę d. 3. maja w  cza­
sie odczytów i w teatrze, mianowicie pieśni narodo­
w ych na chór damski, Polonezów K u r p i ń s k i  e g o
1 J a r e c k i e g o  na chór mięszany, oraz „Pieśni 
wiosennej" St. N i e w i a d o m s k i e g o  na chórm ęz- 
ki, odbędzie się jutro we środę o godzinie 6. wieczo­
rem w sali Tow. muzycznego (Gmach teatralny). Na­
rząd Tow. muzycznego, „Lutni" i „Echa" uprasza 
swoich członków o jak najliczniejszy udział.

przygodami i obfitością najpocieszniejszycli manier 
baw iła równie dobrze Konstantynopol, Teheran, P a ­
ryż jak i niedawno temu W arszawę.

Nawet p. Czechowiezówna monotonną paplaniną 
swoją nie sprawiła tu szkody.

A  panowie?
K ażdy z nich zarobił na oklask, zwłaszcza zaś 

Fiszer, który niepozornego pionka Touparta wyposa­
żyw szy doskonałym komizmem w rząd figur naczel­
nych, partję rozgrywających, wprowadził.

P. Feldman wykazuje coraz większą użyteczność, 
pp. Kwieciński i Milewski działali chlubnie dla ca­
łości. P .  Milewskiego należałoby jak najczęściej za­
trudniać.

W  p. Zawadzkim dostrzegamy postęp znaczny, 
nawet w dykcji. Wczoraj ruszał się też szczęśliwiej. 
Jogo Jonathan nosił na sobie widoczne ślady obmy­
ślenia.

Reżyserja, nie wiemy czyja, bez zarzutu.
Q.
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N ie żałow ał wieczoru, kto zasiadł wczoraj krze-
s, a er(?we lub znalazł oparcie w  sędziwych lożach
skarbkowskich. * J

A  było takich wyjątkowo w ielu ...
W znowiono „Nitkę jedwabiu" („L es femmes 

fortes") przedniego mistrza komedji francuskiej Sar- 
dou, rzecz z przed lat dziesiątków, niemniej dziś je­
szcze oka i ucha godną.

W ije się bowiem w tej „N itce jedw abiu", pa­
smem na chwilę nawet nie przerwanem nić szczero­
złota talentu, oplątująca słuchacza od początku do koń­
ca w idowiska. N ie jest to, jak inne utwory autora 
„Najserdeczniejszych" komedja sytuacyjna, lecz ileż 
w niej za to humoru w djalogu, ile siły  i  św ieżości 
w rysunku figur, ile werwy satyrycznej! A  jak to 
w szystko po francusku powiedziane, w  jak w ykw in­
tnych podane rękawiczkach...

Możeby wczorajsza fortunna próba sk łon iła  dy­
rekcję do przesunięcia całego szeregu już niemal za­
pomnianych a równie porywających dzieł Sardou, 
tembardziej, iż należał on zawsze do ulubieńców ka­
pryśnej nad kapryśneml publiczności lw ow sk iej!

Przem awia za projektem i ta jeszcze okoliczność, 
iż artystyczna rzesza p łci obojga czuje się tu zupeł­
nie na swoim terenie i znoi się z widoczną miłością  
przedmiotu.

Nowakowska piastuje rolę K lary od ćwierć w ie­
ka blisko, a zawsze z swobodą, wdziękiem i finezją.

Z miarą i taktem sekundowały naszej zasłużo­
nej p. Cichocka, Pankiewiczówna (sylw etka nieco bla­
da lecz nie szablonowa) i K w iecińska.

Wyborną była w charakterystyce ruchach p. 
Gostyńska jako p. Lahorie, wierna kopja osławionej 
awanturniczej podróżniczki Serreny, która cudownemi

Z Rady państwa.
(Telegr. nG az. N a r .u) .

W i e d e ń  d. 28. kw ie tn ia .  U ch w a lo n y  przez 
kom is ję  Izby  panów a d re s  opiewa: „W . Ces. M ość 
raczy ła  zwołać R adę p a ń s tw a ,  ce lem  ponow nego 
podjęcia  p rzez  n ią  dzia ła lnośc i  i n a  początku  se ­
sji na j łaskaw ie j  o tworzyć j ą  p rzem ow ą. I z b a  p a ­
nów  odczuw ała  zaw sze głęboko, ile ludy  m a ją  
wysokiej m ądrośc i  i u m ia rkow an iu  W. ces. M o­
ści do zaw dzięczenia ,  gdy  uwolnione od trosk i 
o bezpieczeństw o p a ń s tw a  na zew nątrz ,  m ogą 
się poświęcać pracom dla  rozwoju w ew nętrznego .  
Z m an ifes tu jącego  się  we w szys tk ich  p a ń s tw a c h  
p ra g n ie n ia  pokoju i z za p ew n ie ń  rządów  w szy­
s tk ich ,  uw ażających  u t rzy m an ie  tego  pokoju za 
najw yższe  swoje zad an ie ,  czerpie W. C .M . asu m p t  
do w yg lądan ia  epoki poko jow ej“...

Po w stęp ie  tym  zapew nia  Izba  panów , że 
uw ażać będzie  za swój obowiązek pa trjo tyczny , 
aby  w szyscy  je j  cz łonkowie zajęli je d n o m y ś ln ie  
s tanow isko  w spólnej p racy . P ra c a  ta, n iezam ą-  
cona jak im ko lw iek  se p e ra ty z m e m  będzie m og ła  
się m ien ić  w yb itn ie  pokojową. Dalej ad res  w y ra ­
ża .yczenie , aby  tak  sam o działo się zawsze przy 
t rak to w a n iu  sp raw  pub licznych  i po za m u ram i  
R ady  pań s tw a ,  w ten  bowiem sposób wstąpi się 
najpew nie j  n a  d rogę  d 0 zupełnego pokoju  w e­
w nętrznego .

Izba  panów  n a jg o rę tsz em i życzen iam i p o ­
wodzenia tow arzyszy  w szystkim  usiłow an iom  
rz ą d ” , zm ierza jącym  do w yrów nan ia ,  w zakresie  
se jm owej kom pe tenc j i ,  pew n y c h  is tn ie jących  kon-

S l K ;  n T *  * -P0le Prac? s to i P ^ e d  R adą  
na U A r '  a e ^ y . J e no dalej kroczyć po drodze, 
n a  k tó rą  w A u s tr j i  ze sukcesem  już  w stąp iono  
\  ? a d o b ro cz y n n y m  g ru n c ie  ch rześc iańsk ie j  m iło­
ści b liźniego, dalej w sp ie rać  pom yślny  rozwój 
Si osunkow ekonom icznych  i spo łecznych .

N a s tę p n ie  m o w a  j e s t  o poszczególnych p ra ­
cach p a r l a m e n t a r n y c h , o k tórych  w spom ina ła  
mowa tronow a,  a szczególniejszy nac isk  położo­
no n a  organ izac ję  s to sunków  rolniczych, ro zsz e ­
rzen ie  zabezp ieczeń  od wypadków i u p a ń s tw o ­
wienie kolei że laznych .  Izb a  panów  w yraża  ró ­
wnież nadzie ję ,  że obecna  rów now aga budżetow a, 
os iągn ię ta  dzięki tak  wielkiej ofiarności ludu, 
t rw a 1- u t r z y m a n ą  będzie  z pomocą roz tropnego  
um ia rkow an ia .  W ów czas  też będzie m ożua  w n ie ­
dalekiej już  przysz łośc i oczekiwać tyle  p o żądane­
go a spraw ied liw szego  podzia łu  ciężarów, a to 
przez s tosow ną reform ę bezp o śred n ieg o  opoda­
tkow an ia  i osta tecznego  Unorm owania waluty. 
W ychodząc z założenia, Zft n a jw a żn ie jsz a  pod­
staw a m oralności  ludzkiej może być osiągniętą  
je d y n ie  przy  pomocy re l ig ijuego  w ychow ania  i 
odpow iednią  oświatę, upatru je  Izba  panów  w a­
żny  m o m e n t  d la  popraw y s to sunków  społecznych  
w zapew n ien iu  mowy tronow ej,  że rząd pośw ię­
cać będzie u w agę  i opiekę n ie u s ta n n ą  oświacie 
we w szystk ich  k ierunkach. N acisk  szczególny k ła ­
dzie a d re s  rów nież  na  zapowiedzi reform  w s ą ­
dow nic tw ie  i miejskiej kolei w iedeńskiej.  A dres  
kończy się zwykłemi słowami lo ja lnośc i d la  t ro n u  
i dynas tj i .

Wiedeń dn ia  28. kwietnia . (Z I z b y  p o ­
s ł ó w ) .  W  dalszym ciągu w czora jszego  po­
siedzen ia  m o tyw ow ał Ja q u es  swój w niosek o od- 
sakodowaniu  n iew inn ie  zasądzonych, przyczem  za­
znaczył,  i i  godzi się z zasadą  w ygłoszoną w 
Izb ie  panów  n a  zeszłej sesji,  że wyrokować po- 
w n in ien  s e n a t  pierwszej in stanc ji ,  a nie wyższe 
sądy  k ra jow e.

N a s tę p n ie  ten sam pose ł  u z a sa d n ia ł  d rug i 
swój wniosek w  spraw ie  zm iany u s taw y  p ra so ­
wej, m ianowicie, iż t. z w. ob jek tyw ne postępo­
w anie  m a  byó zastosowywane tylko wówczas, 
jeże li  pismo wydane zostało bez podpisu  i tern 
sa m em  n ie  byłoby kogo pociągnąć do odpowie 
dzie lności.  V assa ty  ośw iadczył się za zupełnem  
zn ies ien iem  postępow ania objektywnego.

R o lsb e rg  postawił n as tęp n ie  w niosek  zdą­
ża jący do zm ian y  ustawy o odpisyw aniu  podatku 
g ru n to w e g o  z powodu szkód e lem en ta rnych ,  
R uczka  wniósł zm ianę ustawy kongrualne j ,  N e- 
m ec żą d a ł  z m ian y  niektórych rozporządzeń  p rze ­
m ysłow ych, a B a re u th e r  zapy tyw ał  rząd, czy 
sk łonnym  j e s t  udzielić dodatkowego k redy tu  na 
wzięcie u d z ia łu  w w ystawie  światowej w Chicago.

Koniec  posiedzen ia  o godz. */a4.
Wiedeń 28 . kwietnia, (Z Izby posłów). Na

dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych przedłożył 
rzad projekt ustawy o uwolnieniu od należytości ma­
jątku spadkowego po osobach, które nie posiadały 
prawa obywatelstwa austrjackiego, 0 lle w tym wzglę­
dzie zapewnioną będzie wzajemność państw innych. 
Ministe obrony krajowej p rzes taw ił  .projekt ustawy 
w przedmiocie uzupełnienia $$ .17 i 52 ustawy woj­
skowej a minister skarbu oznajmił że prowizorjum 
budżetowe otrzymało sankcję cesarską. Książę Liech­
tenstein i tow. zgłosili wniosek o zmianę ustawy

przemysłowej.^ QŚwiadczył, że kilku deputo-

aJS^J mowy deputowanego Tego wy-

g .  prezydent nie moi.
p o . i e f a . n j .  gtoM, usharaa sie, Seriwno-

za . deputowanych me jest prze-
K la T 1 e w S Ł  wykrzykniki antisemitów prze- 
c w żydom sa do protokołu zapisywane me zaś pn.e- 
c Wnie Żydzi nie znajdują żadnej opieki. Bloch za-

więC, źe wczoraj faktycznie na wykrzyknik
Schneidera odpowiedział, że Schneider „należy do
domu kary." (Brawa 1 okłaski z lewlcU t k a n i e  i 
wołania „fe!“ na skrajnej lewicy).

P rezydent wezwał Blocha do porządku, a gdy 
Bloch chciał dalej mówić, odebrał mu głos.

Deputowany Schneider wzywany przez stronni­
ków swoich, ażeby zabrał głos, w o ła : Zrzekam się

głosu , ponieważ tylko żyd mówił. (W Izbie powstał 
niepokój, który trwał czas dłuższy. W ołan ie: to nie­
słychane!)

N as tęp n ie  H e r b s t  motyw ował swój wniosek 
w sp raw ie  n iepob ieran ia  m yta  na  rządowych 
m o s tac h .  W niosek  odes łano do komisji.

W  dalszym  c iągu  przystąpiono do pierwsze­
go cz y tan ia  w niosku  D ercha ttego  i towarzyszy 
o re fo rm ach  wojskowych, poczem posłowie 
G e ss m a n ,  P le n e r ,  T ilszer  i F u e rn k ra n z  uradzili 
swoje w niosk i  co do zm iany  us taw y  wyborczej i 
zaprow adzenie  bezpośredn ich  wyborów z gm in 
w iejskich .  W szys tk ie  wnioski te odesłano do ko­
mis ji  d la  reform y wyborczej.

Wiedeń d. 28. kwietnia. Pose ł  Świeży po­
w rócił  ze S z ląska.  N a  naradzie  z tam te jszym i 
tow arzyszam i po l i tycznym i uchwalono, ażeby do 
żadnego  k lubu, an i  naw e t  do K oła polskiego nie 
p rzys tępyw ał.  Ł

Wiedeń d. 28. kw ietn ia .  N o w a  P resse  pi­
sząc dziś o ad re s ie  Izby  panów , s c h o d z i  także na 
adres  Izby  posłów  i wywodzi, że lew ica na  ża­
den  sposób podp isać  go n ie  powinna.

Z Koła polskiego.
(Korespondencja prywatna „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 26. kwietn ia.
N a dzisiejszem posiedzeniu zawiadomił J  a- 

w o r s k i, że otrzymał telegram dziękczynny od San­
guszki i podziękowanie od Riegera za kondolencję, 
złożoną mu z powodu śmierci jego żony. Dalej pre­
zes K oła  w yjaśnił, że już dwa razy omawiano bu­
dżet; przed w ejściem  do komisji i przed drugiem  
czytaniem. D ziś nie można na nowo w Kole przepro­
wadzać dyskusji, gdyż budżet jest już w  komisji, a 
nadto św ięta ruskie przeszkadzają zwołaniu Koła. 
K to z K oła  polskiego ma jakie życzenia, niech się 
z niemi udaje wprost do członków komisji budżetowej 
H o m p e s c h  przedłożył znane z telegramów wnio­
ski do komisji budżetowej. Petycyj w eszło kilka a to: 
z Rady pow. zbaraskiej, o uw olnienie od porta po­
cztowego urzędowych pism W ydziałów  pow. Stru- 
szkiewicz w niósł petycje Tow. roln. krakowskiego, 
dalej wniesiono petycję egzekutorów podatkowych  
w  G alicji o stabilizację, petycję w łościan z Krzyża, 
ażeby domy za w sią stojące uwolnić od podatku do- 
m owo-klasowego i petycję kupców trzodą galic.

K s. K opyciński postaw ił wniosek „ ażeby targi 
odbyw ały się dla trzody galic. we wtorek i czwar­
tek". W niosek ten poparli Gniewosz, P in iński i Stra­
szewski, poczem uchwalono co rychlej sprawę tę za­
łatw ić.

Straszewski w n iósł petycję powiatu Brzeskiego, 
o opusty podatku gruntowego z powodu klęsk elemen­
tarnych, które w  Galicji są zupełnie pomijane, albo 
na kilka centów obliczane. Praktyka do śm ieszności 
w  tym kierunku prowadzi

W niosek ks. R  u c z k i o ustaw ie konkurencyj­
nej, przekazano komisji prawniczej.

W  dalszym ciągu uzasadniał A b r a h a m o ­
w i e  z swój wniosek o wybór „komisji inicjatyw y". 
D yskusja i uchw ała znane z telegramów.

P o p o w s k i  staw iał w n iosek : „zniesienia taks 
uciążliw ych od doręczeń sądowych", „uproszczenia 
umów i aktów urzędowych do 20 0  zł. i „aby w ra­
zie rekursu egzekucja b y ła  wstrzym aną". W nioski te 
przekazano komisji budżetowej do przeprowadzenia.

R o s z k o w s k i  sprzeciw iał się wnioskowi rzą­
dowemu o reformie studjów prawniczych, i domagał 
się wyboru komisji z profesorów praw a i prawników. 
Uchwalono i wybrano komisję.

J a w o r s k i  domagał się wyboru komisji re­
dakcyjnej z K oła . Uchwalono.

S t r a s z e w s k i  w nosił obniżenie ceny soli do 
potraw i soli bydlęcej. A b r a k a m o w i c z  sprzeci­
w ia ł się, a K o z ł o w s k i  postaw ił poprawkę o 
sprzedaż denaturowanej soli bydlęcej. D alszą  rozprawę 
przerwano i przystąpiono do obrad nad porządkiem 
dziennym.

K .
{Telegram).

. Wiedeń d. 28. kw ie tn ia .  Dziś p rzed  po­
s iedzen iem  I z b y  posłów  odbyło  się k ró tk ie  posie­
d ze n ie  K oła  po lsk iego , na  k tó rem  usku teczn iono  
w ybór  k ilku  cz łonków  do poszczegó lnych  kom i- 
syj. poczem^ dr.  S oko łow sk i p o s ta w i ł  n a s tę p u ją c y  
w niosek  : Koło po lsk ie  poleca sw em u prezesowi, 
by o d n io s ł  się  do m in i s t r a  ośw ia ty ,  p rz e d s ta w i ł  
m u zły s ta n  p a ń s tw o w y  ś red n ic h  szkół k ra j .  w 
K rakow ie i z a ż ą d a ł :  1) p rzy sp ie sz en ia  budow y 
odpow iedn iego  g m a c h u ,  2) u tw o rze n ie  czw artego  
g im n a z ju m  w K ra k o w ie  lub  P o d g ó rz u  ju ż  z p o ­
czą tk iem  r. 1891 /92 . W n io sk i  te z o s ta ły  bez cy - 
skusji  p rzy ję te  i dz is ia j  p. J a w o r s k i  i d r .  Soko- 
łow sk i u d a ją  się  do m in i s t r a .

B e l g r a d  dnia 28. kwietnia. Ryżów i 
inni znakomitsi emigranci bułgarscy opuszcza­
ją Serbię.

B u k a re sz t  d. 28. kw ietni1. "Wybory 
do Izby posłów wcale nie wypadły tak po­
myślnie dla rządu, jak to zapewniają jego 
organa, zaliczając do jego obozu nawet grnpę 
Mann-Lahovary i luźnych, którzy nie są wy­
bitnymi opozycjonistami. Tym sposobem na­
liczono dla obozu rządowego 83 do 84  gło­
sów (na 183 ogółu deputowanych). Rzecz 
rozstrzygną dopiero wybory ściślejsze, które 
w 43 okręgach przeorowadzić trzeba. Zdaje 
się, że w ostatnich rząd otrzyma trochę ponad 
sto głosów, opozycja zaś 15 do 80.

S a n  F r a n c i s b o  d. 28. kwietnia. Na­
deszło z Japonii dzienniki donoszą o wysła­
niu do Korei okrętów wojennych z powodu 
wybuchu niepokojów.

M e z ia r e s  (w południowo - wschodniej 
Francji) d. 28. kwietnia. Strejk w dolinie 
Menzy i w Ardennach wzmaga się. Strejk 
tkaczy w Sedanie i w innych miejscowościach 
przybiera groźną postać.

— Wiedeń d. 28. kwietnia. (Telegram Gai. Nar.)
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 9.80, na maj- 
czerwiec 9.80.

W l & d f t m o ś t l  f l e t o w i ,

Lwów, dnia 28. kwietnia. (Z I*by handlowej).
1. Akcje *a »*tnkę.

płacą tądv
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zt. m. k. . 214 — 217 — 
Kolej Lwów-C*em.-Ja8 ska po 2 0 0 w .  a. 247 50 250 50 
B&nku bipoteomego gaL po 200 rf w. a. . 308 311
Banku kredyt, gafio. po 200 *1. w. a. . .

IL Listy i&st&wne i& 100 ri.
Banku hipotecmego gaJic. J J .  l o j ^ t ó  lat. 100-60 10l;30

” 4>/', / los w 50 lat 98-20 98-90
Banku krajowego 4V l l  ^  &  ^tach . . 98;70 99-40
Towarz. kred. gal. nemak. 5 / .  9 7 . 7 9  9 9 . 4 0

* ” ” 4*/* loe. w 41% L 95-70 96-40
” ” 4'V I ,  1oi. w 53 L 99-85 100-55
” l  ", 4*/* lo*. w 56 la t  95-30 96—

IH. Liety dłużne na 100 ał.

°fei rfssśrsaahs s  5, _
los. w 15 lat . . .  * .................................

IV. ObligiE*a 100 rf. 
ndemnizacyjne galic. 5% m. k. . . . • łOi-90 ^
Galio, funduszu propmacyjnego 4/« . • • * iftv70
Buków, funduszu propinaoyjnego 5° / 0 . . • w j  
Kom. banku krajowego 5«/. w. a. L e m . . . 1 9 V -  1 0 1  70
Pożyczka krajowa z roku 1873 6 % w. a. . 1 0 4 5 0

„ „ 1  roku 1883 4 1/,*/. . . . 98*50 99-20
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .................................... S o ?
Losy miasta Stanisławowa.......................................8 8  zt)

VL Monety.

Dukat   „ .ig  5.ng
Napoleondor..............................................................
Półhnperjał r o sy jsk i.......................................... » “
Bubel rosyjski sr e b r n y .........................................................., . , 0 1 /
Bubel rosyjski p a p ier o w y .......................................«  q i‘* k7 .m
1 0 0  marek n iem ieokieh ..............................................  wo 0100

N A D E S Ł A N E .

Kuracja wiosenna.
W  pierwszych dniach wiosny objawiają się zwykle pe­
wne niedyspozycje po zimie nieprawidłowo spędzonej. 
Jako niezawodny arodek zwalczający te cierpienia, 

nadaje się najbardziej

_ najo
w od a mlnwralm

"SZCZAWA ALKALICZNA
zarówno jako środek domowy, niemciej jako 

p rzygotow an ie  do Kuracji
w Karlsbadzie, M arlenbadzie, Franzensbadzle

i w innych miejscach kąpielowych , ze strony powag
medycznych bardzo zalecana. 456 6

Telegramy „Gazety Narodowej"
B e r l in  d. 28. kwietnia. Z powodu po­

grzebu marszałka Moltkego przedstawia m ia-; 
sto obraz niezmiernie ożywiony. Na gmachach 
rządowych i prywatnych powiewają żałobne 
chorągwie. Nowy most imienia Moltkego przy­
brano w czarne draperje i ustawiono na nim 
biust zmarłego. Przed wejściem do lehrter- 
skiego dworca kolejowego powiewają żałobne 
chorągwie. Na plac królewski przybywają 
bezustannie wojska w paradnych mundurach, 
różne deputacje, stowarzyszenia i t. d. ze 
sztandarami osłoniouemi krepą. Cesarz, ce­
sarzowa, następca tronu i książę Henryk 
przybyli do domu żałoby.

S o f ia  d. 28. kwietnia* Książę wyjechał 
z matką do Filipopola. Bułgarie podnosząc 
artykuł G azzette Premontese pod nap. „Buł- 
garja a Rosja" o stanowisku Europy i Włoch 
dodaje: „Bratnie, lojalne manifestacje jakie 
otrzymujemy z Wioch, rozlegają się

,ec',6rn *  p * ™  b Z -

szlachetuej i lo j .l .e j  jndnf,M  ,

m ośćP e < e r 8 b D r s  1  2S - Wiado-
4 agonie Moltkego wywarła tutaj g łę­

bokie wrażenie.

Belgrad d. 28. kwietuia. Rozporzą­
dzeniem ministra wojny otwarty zostaje d. 13. 
maja sześciomiesięczny kurs wykształcenia 
oficerów rezerwy wszelkiej broni, a t0 na 
koszt państwa.

T r y j e s t  28. kwietyto. • ^  *’
Turynie i Medjołanio aresztowano mn \\o^
anarchistów.

H am burg 24. kwietnia 1891.
K u r je r  L w jw s k i  w  nr. 85 um ieścił korespon­

dencję „Handlarze ludźmi" przeciw mnie skierowaną 
a całkiem kłam liw ą, opisując, że należąc do parla­
mentu w  Brazylii i przez w pływ y mam zawarty kon­
trakt z rządem na przewóz emigracji w  celu koloni­
zacji w  Brazylii, skutkiem czego mam w ielkie zyski, 
prowadzę dom po magnacku, a za pieniądze polskich  
chłopów itp. stosunki osobiste naprowadzając z sprawą 
emigracji nawet w związku nie stojące.

Oświadczam przeto stanowczo, że to jest n ie­
prawdą, gdyż z emigracją do Brazylii nie mam nic 
do czynienia, i korespondencja złośliw a i niecna w  
wycieczkach osobistych jest na k łam stw ie bezczelnem  
oparta.

Powyższem uważam ją więc jako zupełnie spro 
stowaną i mogę posiadanymi w  ręku dowodami w ładz  
miejscowych i konzulatów udowodnić

Zaś redakcji K u r je r a  L m w s k i e g o  m usze o 
świadczyć, że przebywając przez la t 90 J  4 
od lat 11 jestem  spólnikiem  firm!  L „ d ,  
nio B endaszeski Alfredo dn= c . ?  handlowej E u ge- 
do A ug. Yaseanoello Pb- • " Correa, E dm un-
ranagua i Coritisa i o d ^ L l  Hamkurg> P a * 
znanej i  handlowo urotnl- t  • W Ham burg u 
towarów pobieranych i owam:->’ a w  ceiu importu 
które ładnie F rancji, W iednia i  Czech,
B razylii a ^ CZaSem 1 00 t^ odnia na okr«to do 
tw ierdzi P°zoru» Jak to korespondent

Mój majątek zdobyłem nie blagą lub w  podły 
sposób, ale pracą i oszczędnością, a nie potrzebuje 
przeto korespondenta boleć, że do 5 .000  m. płacę za 
czynsz i prowadzę dom książęcy, gdyż wedle
mej możności, a tern mniej majątek mej żony; zaś 
dumnym być mogę jako Polak, źe zdobyłem sobie 
niezależne stanowisko za oceanem w zawodzie han­
dlowym, łaczac przytem moje nazwisko z ludźmi sza­
cunek w zawodzie handlowym posia ającymi.

Jak  zaś o mnie świat w Ham burgu i za oce_ 
anem sadzi, gdyż korespondent o mem w p ływ ie  sam  
naprowadza, odsyłam do korespondencji przed paru  
laty praes kom endanta okrętu austrjackiego Albertros

n a M e c t  ’e r z a d u T u lń

ssr& ^r.0 0%ci'
z ro W o n o ^ n T k S e Z nŁ - f dy ^

konanie, że 
napaści.

i  ja stałem  się powodem m'*n
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W f e ś PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrębu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki.'i J   ' 1      „ i..._ I - n n  nnrier.n

12 kilometrów od miasta Gródek, 30 kilom, 
od Lwowa odległa — przy gościńcu muro­
wanym położona, składająca się z 350 mor­
gów doskonałych z natury i wyśmienicie 
zagospodarowanych pól ornych (ezarno- 
z !m) i słodkich łąk , z zupełnie nowych 
budynków gospodarczych, z renomowaną 
ehmielamią jest zaraz albo od wiosny 1892

do sprzedania
Bliższej wiadomości zasięgnąć można 

u Wgo Stan isław a Agopsowicza w Krup­
ce, poczta Komarno. 2438

itd. r najlepszym gatunku, po cenach naj 
niższych. Próbki franco. _ 2189

W ł. G on et, w  K orczynie ad Krosno.

Cognac
vieux Champagne, Marka: „Non plus 
nltra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale- 
s :entów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeezkę 4-lu.ową, 
lub też w koszykach po 3 -flaszki, każda 
*/» litra pojemności po złr. 1-80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

J a m a i c a - R u m
po złr. 7-50 za baryłeezkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
Wyśmienite, słodkie

| **atylowany s wina wlaanćj onlady doataresa 
i «d «ajplenrss6J Jsko&ci frane* 4 hatelkl aa 

0 Et. albo t lltrf sa § Et. 
Benedykt Hertl, wlaiołcłet dóbr 

aamek fioUtach pny floiofclttę fltyrya.

Kurs wiosenny
dla dzia twy 

w ogródku Froeblowskim
rozpoczął się  1 . k w ietn ia .

W pisy przyjmują się do 1. maja 
Batorego '32.

wszelkiego rodzaju.
I Katalogi za nadesła­
niem 10 ct. w mark.
Agentó poszukujemy.

H. BO CK , Wien. III., Hauptstr. 72.

S60S

naturalne Wina Malaga
po złr 4-90 za baryłeczke lub złr. 1'25 

za flaszkę, jak wyżej.

R. Maiti, Tryest.

Zakopane.
Zakład wodoleeoniczy na Klemensów- 

ce to Zakopanem , istniejący od lat 12, 
z  leaidym praw ie rokiem powinksza liczbę 
nbikaeyj i  uzupełnia urządzen ia , ja k  te 
go wymaga postęp nauki higieny i U rapii 
i  wzgląd iw  wygody gości kuracyjnych. 
W ody źródlanej dostarcza obficie własny  
wodci iąg Klemensówki. Umeblowane pokoje 
przyzw oite , łóżka z  materacami i  spręży­
nami, kuchnia w własnym  zarządzie od- 
porei wszelkim wymogom. Środki lecz 
nieze : hydroterapia, gimnastyka lecznicza 
z  ortopedją, mięsienie i  zawieszanie, ele 
ktroterapia i  hipnoza.

Ceny za  kąpiele, stół i  mieszkanie ra­
zem od 3 —■" złr. dziennie od osoby wedle 
wyboru pokoju. Bo 15. czerwca o 10°j, 
niższe.

K ierujący lekarz i  właściciel zakładu

2481 Dr. Wenanty Piasecki.
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J. A N D E L A
now o od k ryty

PROSZEK ZAHORSKI
zab i ja :  p lu sk w y ,  pchły, szw aby ,  k a ra k o n y ,  m oskale , mnehy, m rów ki,  
s to n o g i ,  mole, w ogóle wszelkie owady z nadzw yczajną szybko­

ścią i pewnością t a k  dalece, że z is tn ie jącego  pokolenia 
owadów ani ś ladu  nie pozostaje.

2470
P raw dz iw y  i tanio  do nabycia

w  d r o g u e r j i  J .  A n d e l a
13, zuin „Scbw arzen  H u n d *  H usgasse  13,

(13 D oin in ikanergasse  13, 11 K e t teu g a sse  11, w  P r a d z e .

We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner droguerja ulica Karola Ludwika, Józef Hanke skład ma- 
terjał6w, J. Berger »pt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayor ul. Krakowska

B iecz : W. Pusek apt.; B ia ła :  E. Kruppa; B ro d y : W. Landesberg 
apt.; C hodorów : St. Daszkiewicz apt.; F rysztak : Jan Zaniewski apt.; Gródek 
pod Lwowem: A. Lippu; G liniany: A. Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch apt.; 
K ołom yja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. W itos.ausk i; K opyczyńce: 
M. Reder apt.; K ossów : S. Bursa apt.; K rak ów : E. Radler apt., E. St ;kmar 
apt., W. Redyk apt , K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt., W. Krzysztofowiez 
skład mateijałów, A. Pawełka ; K rosno: Jan Lazarowiez; K ulików : B. Misio- 
łek apt,; K uty: Aleks. Zagajewski apt.; K ałusz: A. Szustoi ’ apt.; Jarosław : 
Wisłocki apt.; Nowy T a r 1 Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; Nowy 
S ącz: T. Grossbard, S. Liechtmann Niemirów : K. Przodrzymirski apt. Prze­
m y ś l: A. Faliszewski. Sokal: Eug. Wysoezański apt. Suehu C. Czernicki apt. 
S tan isław ów : A. Beil apt. Stare M iasto: A. Paluch apt., T arn op o l: F. Jam- 
rógiewicz apt., K. Frantz ap. T arnów : A. Bsrger, W. Mildner, S. Steissenberg 
i M. Adler apt; W adowice S. Kurowski apt., T. Rauehberger. Złoczów  : Józef 
Gold ; Ż yw iec: M. Pawluszkiewiez.

Prezes Rady Nadzorczej

Towarzystwa wzajenmych nbezpieczeń
zaw iadam ia

Członków Towarzystwa, ma;'ących w m yśl § 84 statutu prawo głosowania, że

XXX. Zwyczajne Zgromadzenie ogolne
odbędzie się w piątek, dnia 29. maja 1891

o godzinie 11. przed południem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń przy ul Basztowej pod 1. 8 w Krakowie.

P rz ed m io ty  m a jące  p rzy jść  pod obrady tegoż Zgrom adzenia  są n as tępu jące :

Spraw y ogólne Towarzystwa.
1- Odczytanie pro tokołu  i  posiedzenia Zgrom adzenia Ogólnego z dnia 22. m aja  1896.
2. Sprawozdanie R ady  nadzorczej z czynności je j  dokonanych w ub ieg łym  roku t r z y ­

d z ie s ty m  is tn ie n ia  Towarzystwa, oraz w u i o s b i  te jże R ady co do uregulowania pensji I -go  i 11-go 
D y re k to ra .

3. W y b o ry :
a) Zas tępcy  P re ze sa  Rady N adzorczej.
b) jednego  członka Rady Nadzorczej w myśl § 85 na  nas tępnych  la t  sześć, oraz
c) e w e n tu a ln ie  w wypadku przewidzianym § 93 ust. 6 s ta tu tu ,  I-go  D yrek to ra  i z a ­

s tępców I -g o  i I i -g o  Dyrektora.

I)z ubezpieczeń od ogn ia  :
4) Spraw ozdanie  D y re k c j i  z czynności w upłynionym roku trzydz ies tym .
5) S praw ozdan ie  k o m i- j i  rachunkowej ze złożonych przez D yrekcję za ten  rok rachun­

ków, i zaw iadom ienie  Z g rom adzeu ia  Ogólnego o uchwale Rady Nad^-orcz -j, powziętej w myśl § 93 
us tępu  2  s ta tu tu ,  co do użycia przew yżk i w dochodach w dziale egniowyt ; oraz
W n i o s k i  R ady  N ad z o rc ze j : a)  co do udzie len ia  D yrekcj i  abso lu torjum  w dziale ogniowym, b) co

do w yznaczenia  funduszu dyspozycyjnego dla R ady  Nadzorczej n a  rok 1891,
6) Z m iana  s ta tu tu  w działa ogniowym.

D zia t ubezpieczeń od gradu
7) Sprawozdanie D y re k c j i  z czynności w dw udziestym  s iódm ym  roku tj 1S90.
8) Sprawozdanie K om isj i  rachunkowej ze złożonych przez D yrekcję na  ten rok rachun-

* zaw iadomieuie Zgrom adzen ia  Ogólnego o pokryciu  niedoboru w dziale g radow ym  w myśl
b us tępu  2. s ta tu tu  gradowegu; oraz

W n i o s e k  Rady nadzo:czej co do udzie len ia  D yrekcji  abso lu torjum  w dziale g radow ym .
9) Z m iana  s tu tu tu  w dziale gradowym.

D zia ł ubezpieczeń na życie:
. Sprawozdania D y re k c j i 'z  czynnośc i w tym  dział-, w roku  dw udzies tym  p ierw szym  

t j .  w r .  1890 dokonany, „
■ sprawozdanie kom is j i  rachunkowej ze złożonych przez D yrekcję na ten rok rachun-

ków, t zawra omieuie Z grom adzenia  Ogólnego o użyciu przewyżki w d*iale życiowy.a w m yśl a r ­
ty k u łu  6  s ta tu tu  życiowego; oraz J

Wniosek Rady nadzorczej co do udzielenia D yrekcj i  ab so lu to r ju m  w dziale życiowym. 

P o  z a ł a t w i e n i a  s p ra w ,  d o ty c z ą c y c h  T o w a rz y s tw a  w z a je m n y c h  u b e z p i e c z e ń ,  o d b ę d z ie  s ię

Szesnaste Zgromadzenie Ogólne 
Członków Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie

(stosownie do §, 8. statutu Towarzystwa).

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Spraw ozdanie  D y re k c j i  z czynności w roku 1890.
2. S p raw ozdan ie  k o m is j i  rachunkow ej ze złożonych przez Dyrekcję za rok 1890  racbnnków  i 
W n i o s k i  Rady N adzorcze j

a )  co do udzie len ia  D yrekcj i  abso lu to r jum  z rachunków za czas od 1. s tyczn ia  1890 po dzień 31.
g ru d n ia  1890 roku.

b )  rozdzia ł zysku w m y ś l  §. 8 " fj s ta tu tu .

K raków , dnia 20. kwie'
Przedruku nie płacimy. Z y g m u n t  D e m b o w s k i .

WBoamumsam

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
jak: m oczu , p lw ocin , mleka karm lcielek ; dalej: badania pokarmów, napojów, 
artyku łów  spożywczych, handlowych, technicznych, leczniczych, gospodarskich  
itp., w celu aj -; wdzenia tyohże ja k o śe i, ezystoścl lub zafałszow ania, — wykonuje 

z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszych cenach
urzędownie upoważnione cnemiczno - mikroskopowe laboratorjum 

W A L E R E G O  W Ł O D Z I ^ I B S I K I E G O
magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy artykułów spożywczych
w e Lw ow ie, przy u licy  Jagiełło iskiej 1. 18. 2275

L. 14080. 2441

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1891/92 nadane będą dwa 

miejsca faudnszowe w c. k. wojskowych zakładach wychowaw­
czych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej* i za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, 
średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z duiom 20. maja 1891.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wielkiem ks. Krakowskiem.

Lwów, dnia 17. kwietnia 1891.

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
R lngstrasse, E ranz-Josefs-Q ual. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 rłr. wyżej) IKTINDA O S O B O W A  , czytelnia za- 
epatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takża i „Gazetę Narodową1*) 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy 
przy dworcach kolejowych. 2131

■ 7 — J

kąpiele w Du- 
doinu, omnibus hotelowy 
I,. S p e la e r , dyrektor.

Przepyszne wzory dla osub prywatnych gratis i franko.
Nowośd dotąci niebywał: K siążki z wzorami dla krawców niefrankowane tylko za

nadesłaniem z łr . 20*—, itó ie  po zamówieniu strącone będą z rachunku.

M a t e i j a ł y  n a  u b r a n i a .
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisani materje na mundury dla 
c. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, I służących 
na llherję — r “mniej sukna na bilardy, stoliki do gry pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiór' myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniaiy, nin zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo niskich, jednak w gatunku tak 
złym, że opłata kraweL za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uda d o  n a jw ię k s z e g o  s k ła d a  s u k n a  w  A ustro-W ęgrzech pod firmą:
J a n  S t i k a r o f s k y  w  B e r n i e  m o r a w sk ie m  ( B r i i n n ) .
Siały mój zapas towarów dochodzi zawsze do l/v m iliona z łr .,  nic więc dziwnego , że 
w takim światowym magazynie pozostaje wiele resztek. Każdy zrozumie łatwo, że 
z resztek pozostałych próbek wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła­
szają, iż przesyłają próbki z resztek , dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiary 
ich ią nacno wyraźne, je bliżej określać potrzeba. R e sz tk i ,  któreby się nie podo­
bał, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Przy zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie „olor, cene i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką najmniej 
za z łr . 10 franco. — Korespondencję prowadzą w językach: niemieckim, polskim, 

węgierskim, francuskim , czeskim i włoskim. 2225

Zaproszenie do przedpłaty na

Księdza Kne )pa Poradnik dla zdrowych i chorych
Znakomite te dzieło obejmie najnowszy i ostoteczny wynik 40-letniej praktyki 

badań wodoleczniczych sędziwego autera. — Podług tej książki może się każdy sam 
leczyć na wszelkie choroby choćby i najcięższe. Z górą sto tysięcy ludzi podług tej 
metody uleczonych zostało. — Keiążka ta jest nader przystępnie napisaną. Niniejsze 
tłómaczenis polskie uskutecznia się z drukującego się równocześnie oryginału niemiee- 
kiogo, który własnym nakładem autora wychodzi.

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściacl. Część I. ukaże się w Maju, i w tym­
że miesiącu abonentom rozesłaną zostanie. Część II. w jesieni b. r. — Prenumerata wy­
nosi za obie części razem 1 złr. już z przesyłką. Cena ta pozostaje aż dc wyjśoia dru­
giej części, potem zostanie podwyższoną. Na 10' egzemplarzy zamówionych od razu da­
jemy jeden w dodatku. Należytośó prosimy nadsyłać zawsze tylko przekazem poczto­
wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż l.sty giną. Adresować wyraźnie:

Księgarnia K atolicka, Poznań, nl. Wodna 25.
Jest także jeszcze w niewielkiej ilości u nas do nabyoia polski

Ks. Kneippa Kalendarz zdrowia na rok 1891.
Cena 30 c t ., z przesy łką  40 ct.

Kalendarz ten wychodzi co roku i stanowi dopełnienie powyższego Poradnika. 
Żnajdują się w nim prócz przepisu leczenia, także i "'sk&zówki tyczące się podróży i 
pobytu w zakładzie ks. Kneippa. — Zwracamy tutaj uwagę, że zakład ten nie jest 
ooliezony na jakiekolwiek zyski, przeciwnie, ks. proboszcz Kneipp udziela rady bezpła­
tnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. — Bliższe szczegóły :ą podane w naszym 
kalendarzu. 2428

ZAKMO UKZmCZT BADER
p o d  W i e d n i e m ,  2407

8ńT" Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Cels.) " W 6  
Kuracja przez ca ły  rok. Foczątel sezonu letn iego w dniu 1. maja.

W ub egłym roku było kuracjuszów 17.432 osób. Kąpcie tej przepysznie po­
łożonej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem, elegancją i wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salami koncerto- 
w em l, czytelnią, salami do konwersacji, zabaw i restauracja. Nowa sala de 
picia  wód. wspaniały tea tr  le t n i , pyszny park, najrozmaitsze urządzenia ma­
jące na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości pierwszorzę­
dnych św iatowych m iejfe kuraeyjnyeh. Baden zaopatrzony jest w najlepszą 
wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich, — Wyjaśnień i prospektów udziela 
najchętniej darmo ' k o m is ja  k n ia o y jn a .

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie

• \a qV ^

f a b r y k a

najlenszveh, holender-
gkich LIKIERÓW

SKŁAD FABRYCZNY
- p *  Wiedeń, I . Kohlmarkt Nr. 4.

Dla dogodnośoi szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więoej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w A< stro-Węgrzech 1 w og(ęje j)Q za 
Amsterdamem żadnej in n ę ^ a b r y k ^ i^ o s ia d a m ^ ^ ^ ^ ^  2379

Wielki wybór krajowych 
płócien wszelkiego rodzaju 
surowych i apretowanyeh. 
Ceny barazo umiarkowane.

Wyroby
kr i;o"e 

korczyńskie

Najtańsza i najlepsza Ha- 
lizna atoło—r chustki do 
nosa, ręczniki do naciera­

nia, ręczniki zwykłe, 
ściereczki itp.

Centralny skład 2447

Płócien Korczyńskich
pierwszego gal. Towarzystwa dla krajowego 

przem ysłu tkackiego
Lwów, plac Marjacki 1.1, „pod Prządką1*.

Czysto lniane dreliszki li- 
beryjne, dym-, aegeltuch, 
płóeienka, zefiry i osforty 
od 30 do 50 ct. za meter.

P r ó b k i ,  c e n n ik i  
gratis 

i franko.

Zamówienia na wyprawy, 
oraz na wszelką bieliznę 
męską i damską przyjmuje 
się i1 wykonywa z wszel.ą 

starannością.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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Hotel Krakowski
we Lwowie przy placu Bernardyńskim

obok toru koleji konnej, w centrum miasta położony.
Zarząd hotelu zaw iadam ia S inu .  P .  T. P ub liczność ,  iż 

obniży ł ceuy za p o .o je  gościnne w ten spoaób, że za pościel 
1 usługo osobno n ie  o p ła ca ,  t a k ,  i e  można dostać pokój 
z pośeielą od 50 c t  za dobę poctąwizy.

W  ho te lu  tym  są do najęc ia  umeblowane pokoje kaw a­
le rsk ie  z u s ługą  i pościelą  począwszy od 10 złr. miesięcznie 

D ziękując za dotychczasowe względy Szanownej P ub li­
czności, poleca się  nadal
2453 Z arząd  hotelu krakowskiego.

*
*
*
*
*
I
*
*
*
*
*
*
*
** * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i S PL Następcy
31—33, ul. Boinod, — PARYŻ

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1888  
Cztery m edale złote na powsz, W ystaw ie 1889, kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE
d.o robienia

N A P O J Ó W  G A Z O W Y C H
WODY SALCERSKIEJ, 

LIMOHIADY, WODY SODOWEJ 
WIN MUSUJĄCYCH

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

  I kolorów
Te aparaty będą puszczone w ruch ua Wystawie w Moskwie.

Wysyłka franko szczegółowych prospektów. 2254

■ o a o H O H O H o a o n o  ■ o b o b o b o b o m

g  Otwarcie ,G ra i Hoteli" f Przenyśle.
Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Wy*. Szlachcie i Szan.

P. T. Publiczności, że ■ dniem 1. maja b otworayłem w Prze­
myślu przy ulicy „Wyjazd z Dworca* i Mickiewicza

„ G r a n d  H o t e l “ .
Jeet to hotel pierwzzorzędny, jedna minuta do kolei, urzą­

dzony z wszelkimi wygodami, na aposób zagraniczny. Meble 
obciągnięte pluszem i baretem. Wzorowa ozyetość i staranna 
uzług*. Portier i komisj°u*r w miejscu. Wyborna francuska i 
polska kuchnia. Potrawy a la oartó i per Oouverts. Wina i pi­
wa najlepszej jakości. Trzy salt jadalne urządzone wykwintnie.

Dziękująo Wys. Szlachcie * Szan. P . T. Pablicznośoi za 
dotychczas doznane względy w hotelu „Trzy Korony* mam nie- 
płonną nadzieję, że i w tyu» moim nowym przedsiębiorstwie po­
trafię sobie przez moją ogólnie znaną zapobiegliwość, łaskawi 
zaskarbić względy. K arol Zakrzewski,

właściciel hotelu.

o a o a o a o M o a o a o i  0o o o o o o o o o o o < x x } o o o o o o o o o ę i
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w»*®cWwlatoweJ wystawie w Antwerpii
za niezrównane

ffyroHy b m i t n z n ,  M i t o m  i P o rta iie .
Antilfintflifl artykuł toaletowy nie może rywalizować

u j .iD J lli ll lU '*  p0(j wze;!ędeii skutku i dobroci s ANTILENTtLIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżejącyoh sutstancyj 
usuwa w krotitim czasie piegi, plany wątroblans, 
blizny Itd., nadaje cerze świetną blałeśó, śwleźeśo 
I dellkatneśó. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i kilkakrotnem użyciu
przywraca piękny kolor. PILfPTOłf nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 51 et.

barwę, miękkość i połysk. —

W  niedzielę dnia 10. maja 1891 roku
odbędzie się

o  g o d z i n i e  4 .  p o  p o ł u d n i u  w  s a i j  s z k o l n e j

ZIYCZHKE WALNE MU1ZEME
członków

Towarzystwa zaliczkowego w Cieszanowie
stowarzyszenia zarejestrowanego t  nieograniczoną poręką.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y -
1. Odczytanie protokołu z ostatniego wtlnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1890
4. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek e udzielenie Dyrekcji absolutorium

z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1890.
4. Wnic.tk Rac nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku za r. 1890.
5. Wybór * człpnkśw Rady nadzorczej.„ nr , , ,6. Wnioski członków.

Od Rady nadzorczej Towarzystw a zaliczkowego w Cieszanowie
towarzyszenia zarejestrowanego z  nieograniczoną poręką. 

Przewodniczący: Sekretarz:
J u lia n  k n ia ź  P u z y n a .  J an  S ta  fiń sk i.

Wyd»wc«

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
V t l i l i  111 wo wzp enia do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

N llR  I S U Ż lC f
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, „adaje i i ikna 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniesnego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 6r st., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

« Różowy dla blondynek i kremowy Jla szatynek i brune „i, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędź! im 1 złr 60 centów.

W r t f l a  f l i f t l U Y l W f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trąuzuri, 
M  O U tt  yv a ,  pierzehmeme i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i .ułki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło Kosmetyczne. 252“,
ehem, łagodnie wpływa na naskórek; zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

81 ezeza skórę. Usuwa piegi i żółto-urunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 eentów.

J . I H N A T O W I U Z
we LWOWIE w sklepach własny ih nlioa Kopernika 1. 8, uliea Halieka, 
róg Boimów I. 19. — W Kłu-KOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZEB- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

x x x x x x x x x :

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


